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CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Komisja Rządowa Spraw Wewnętrznych. Z ra- 
portów składanych przez władze miejscowe, w przed- 
miocie księgosuszu, grasującego obecnie w niektó- 
rych okolicach kraju, widzieć się daje, że wielu 
właścicieli zwierząt, mianowicie włościanie w miej- 
scowościach zarazą bydlęcą dotkniętych, nie poj- 
mujących własnego, a tem mniej ogółu mieszkań- 
ców interesu, stawiają opór wybijaniu sztuk bydłą 
zakwalifikowanych |do tego przez delegacje uśmie- 
rzenią zarazy i przez to udaremniają osiągnienie 
celu rychłego przytłumienia groźnej klęski księgo- 
suszu. 

Fakt ten stwierdza wymownie stosunek sztuk 
wybitych do upadłych, który obecnie znacznie jest 
mniejszy, niż to miąło miejsce podczas pojawiania 
się księgosusżu w ostatnich kilku latach; w liczbie 
zaś sztuk poddawanych wybiciu największa część 
jest w wysokim stopniu chorobą dotkniętych, od 
których zaraza daleko łatwiej rozchodzi się aniżeli 
od pozornie jeszcze zdrowych. 


Taki stan rzeczy zagraża inwentarzom krajo“. 


wym wielkiemi klęskami, których doniosłość może 
się spotęgować, w miarę tego, jak zaraza coraz 
większe zajmując przestrzenie kraju, znaczniejsze 
W przytłamieniu przedstawi trudności, 
Tak smutnych dla gospodarstwa obawiając się 
następstw, Komisja Rządowa nie tylko że wprowa- 
dziła w wykonanie wszelkie środki zaradcze, jakie 
mogłą mieć w rozporządzeniu swem, oraz zarządzi- 
ła wysłanie na miejsce funduszu dla natychmiasto- 
wego wypłacania należytości za wybijać się mające 
bydło, u mieszkańców mniej zamożnych, ale nadto 
uważa za właściwe odezwać się do właścicieli by- 
olic księgosuszem dotkniętych, ażeby dla u- 
ia zagrażających strat, nie tylko nie wzbra- 
niali wybijania sztuk do tego zakwalifikowanych, 
które niezwłocznie zapłacone zostaną, lecz aby w 
interesie ogólnego dobra działanie właściwych de- 


legacij w miarę możności wspierać zechcieli. 
Wystawiając w ten sposób niezbędność niezwło- 
cznego wybijania bydła zarażonego księgosuszem, 
Komisja Rządowa ma nadzieję, Zè klasa oświeceń - 
szą mieszkańców, która i tak o skuteczności rze- 
czonego wybijania jest przekonaną, przychodząc w 
Pomóc działaniu współobywateli członków delega- 
cji uśmierzenia księgosuszu, moralnym swym wpły- 
wem i powagą, jaką ma w klasie ludności mniej o- 
świeconej, zechce wpływać na usunięcie napotykać 
się mogącego oporu i przyłożyć się tym sposobem 
do rychłego uśmierzenia zarazy, która już obecnie 
przyjęła rozmiary większe, aniżeli się to praktyko- 
wało od czasu zaprowadzenia obowiązującego te- 
raz systemu uśmierzania księgosuszu przez wybi- 
janie sztuk chorych i o zarazę podejrzanych. 


z Petersburga, 1 Sierpnia. 


Wczoraj d. 20 lipca (v. s.), o godzinie 5 po 
południu, NAJJAŚNIEJSZY PAN szczęśliwie przybyw- 
szy do St. Petersburga z powrotem z Finlanaji, 
raczył udać się koleją żelazną do Carskiego Sioła. 


Najpoddańniejsze pisma. 


Od irbitskiej gminy miejskiej w gubernji 
permskiej. _ 
„NAJDOSTOJNIEJSZY MONARCHO, 
NAJMIŁOŚCIWSZY PANIE! 

Kiedy cała Rosja, spieszy jednogłośnie, wyrazić 
Qi, NAJJAŚNIEJSZY PANIE, SWE przywiązanie do 
tronu i oburzenie na zamiary wrogów, pozwól i 
nam, mieszkańcom odległego kraju Zauralskiego, 
złożyć u stóp Tworca wyrażenie naszych wierno- 
poddańczych uczuć. 

W czasie rozruchów pugaczewszczyzny, która 
zawichrzyła kraj Zauralski, przodkowie nasi, mie- 
szkańcy osady Irbitskiej, okazali się godnymi sy- 
nami ojczyzny. Pośród otaczającej ich anarchji, 
pozostali wiernymi tronowi, jednomyślnie powstali 
przeciwko buntownikowi i odparli jegò bandy. 

Zakon takiej wierności przodkowie nasi przeka- 
zali na wieki swym potomkom, a my ich potomko- 
wie, silnie pamiętamy ten zakon praojców. 

Czekamy tylko na Monarsze Twe słowo i jeśli 
rozkażesz, NAJJAŚNIEJSZY PANIE, Wszyscy cO 
do jednego stawimy się na obronę świętych 
praw TweEGo tronu i ojczyzny. Z nami Bóg, Ty, 
ukochany MoNancno i święta sprawiedliwość, a 
w takim związku nie przestrasza nas złośliwość 
wrogów, nie przestraszają nas ich legiony. Położy- 
my kości, lecz nie wydamy na shańbienie ziemi ro- 
syjskiej. 

WASZEJ CESARSKIEJ Mości 
wierni poddani.” 
(Następują podpisy). 


—2—,„>„>—-— 


Od południowych osadników 1-go okręgu 
charkowskich osad. 
„ NAJMIŁOŚCIWSZY PANIE! 

Brzy jednomyślnem wyrażeniu (r uczuć Wszy- 
stkich Tworca wiernych poddanych, ośmielamy 
sięii my, osadnicy południowi 1-go okręgu osad 
charkowskich, otworzyć przed ToBĄ swe serce. 


Poświęciliśmy na to dzień 4-go czerwca, coro- 
cznie obchodzony przez nas uroczyście, pamiętny 
ten dzień, w którym w 1857 r. powołałeś nas, 
NAJJAŚNIEJSZY PANIE, do nowego życia, po 40-le- 
tniem naszem istnieniu w charakterze wojennych 
osadników. y 

WIELKI MONARCHO! W nieskończonym szeregu 
najdobroczynniejszych Twyca dla ojczyzny naszej 
działań, pierwiastkowem z nich było przekształce- 
nie osad. Na nas pierwszych , z wielkiej rodziny 
rosyjskiej, zwrócony został ojcowski , jasny Twój 
wzrók. 

W czasie najszczęśliwszego dla nas pobytu TwE- 
Go w Ożugujewie, składaliśmy Cr wyrazy miłości 
i wdzięczności; a teraz kiedy wrogowie ośmielili 
się targnąć na całość Twego państwa, prosimy 
tylko abyś rozkazał, —a niema ofiary NAJJĄŚNIEJ- 
SZY PANIE, do której nie skłoniłaby has wszy- 
stkich nieograniczona dla Crese miłość. Rozkaż, 
Ojcze nasz, a powstaniemy wszyscy—o0d małego dó 
wielkiego. Każdy z nas umierając, przekaże dzie- 
ciom swoim jedyny zakon, aby kóchali Oeste 
ubóstwiany MONARCHO, tyleż, ile my ich ojcowie. 
Ostatniem przed śmiercią słowem każdego ż po- 
ładniowych osadników będzie Twr Imię, z modła- 
mi za CIeBie do Boga.” 


(Następują podpisy). 


Od czasowo-obowiązanych włościan z włości 
smencowskiej, w powiecie myszkińskim, w guber- 


nji jarosławskiej, 
„ Wasza OESARSKA Mości! 

Znane i wiadome jest wszystkim nam wiernym 
poddanym że wrogowie naszej ukochanej ojczyzny, 
— polacy, a z niemi wielu innych, nie szczędzą ni- 
czego dla podstępnych zamiarów, pragnąc pozba- 
wić Orę części TweGo mienia; dla tego piszą hra- 
moty złotemi literami, rozsyłają fałszywe . manife: 
sty do mieszkańców nadwołgskich, w zamiarze za- 
chwiania naszej wierności względem Twe CESAR- 
SKIEJ Mości. My, czasowo «obowiązani włościanie; 
osiedli nad rzeką Wołgą, na gruatach, hrabiego 
Musina- Puszkina w powiecie myszkińskim w gu- 
bernji jarosławskiej, nie poddamy się oszustwu 
naszych wrogów i zlote ich hramoty nie wezmiemy 
wzamian za te, w których wypowiedziana jest wola 
naszego MONARCHY OJCA-OSWOBODZICIELA. Nie od- 
rzuć przyjęcia od nas małych,lecz wiernychTwycn 
poddanych, wyrażenia uczuć nieograniczonego do 
CIEBIE przywiązania. Dla nas nie mają zbytecznej 
wartości ani nasze życie, ani nasze majętności; 
wszystko przyniesiemy w ofiierze za OreBiE na je- 


"dno Twe słowo. 


WASZEJ CESARSKIEJ Mośor wierni. poddani ; 
czasowo obowiązani włościanie.” 
(Następują podpisy.) 


Oprócz tego JEGO OrsAaRsKiEJ Mości przedsta- 
wione były najpoddańniejsze pisma: od gmin miej- 
skich: łaiszewskiej, czeboksarskiej i newelskiej ży- 
dowskiej; obywateli m. Gorochowca w gilbernji 
Włodzimierskiej; kupćów i mieszczan zakładu fa- 
brycznego ługańskiego; mieszkańców m. Olwiopola 
w powiecie bobrynieckim w gubernji chers ońskiej, 
kupców, mieszczan i żydów; mieszczan chrześcian 
m. wilejki w gub. wileńkiej; mieszkańców m. Win 
nicy w gubernji podolskiej, mieszczan, chrześcian; 
parafian ufimskiego katedralnego meczetu; para- 
fian jednowiernej cerkwi Swianio-Troickiej, w ni- 
żnestagilskim zakładzie w powiecie wierchotur- 
skim w guberbji permskiej; starowierców osady 
Czurowicz w nowozybkowskim powiecie w guber- 
nji Czernihowskiej, przyjmujących duchowieństwo; 
miasta Chwałyńska i pomorskiego bezpopowszyń- 
skiego zboru Kuźnieekiego, Bijskiego, Barnauł- 
skiego, Kaińskiegoi innych okręgów gubernji Tom- 
skiej; włościan ewangelicko-reformowanego wyzna- 
nia z wsi Pejksztejni, w parafji Podbirżańskiej w 
powiecie poniewieżskim w gubernji kowieńskiej; 
południowych osadników z 2 ej, 3-ej i 6-ej włości 


drugiego okręgu Charkowskich i z 8-ej włości 


drugiego okręgu Kijowsko-podolskich osad; handlu- 
jących w St. Petersburgu włościan byłego majątku 
Juchotskiego, własności hrabiego Szeremetiewa w 
powiecie uglickim w guberbji jarosławskiej; robo- 
tników, czasowo-obowiązanych włościan, niemają- 
cych własności zagrodowej,mieszkających przy Wie: 
likodworskiej hucie szklanej, w powiecie kasimow- 
skim w gubernji riazańskiej; jednodworców z 1go i 
2go okręgu w powiecie jasskim w obwodzie besa- 
rabskim; mieszkańców besarabskiego obwodu z wło- 
ści: kliszkowskiej, nowosielickiej, korżeuckiej, gro- 
zińskiej , stalineszekiej, kelmańskiej i lipkańskiej, ` 
oraz gmin carańskich z włości: romankouckiej, 
bryczańskiej i sekuriańskiej w powiecie chócim= 
skim; z włości: brynzeń kiej, korneszckiej, bielsko- 
słobodzkiej, skulańskiej, kopaczańskiej, kulpesz- 
ckiej, bołotińskiej, giliczeńskiej i foleszekiej w 
powiecie jasskim; z włości: atakskiej, klimouckiej, 
tyrnowskiej, badyczańskiej, arioneszckiej, koboł- 
ckiej, waskouckiej i raszkowskiej, w powiecie so- 
rokskim; od małorosyjskich kozaków i włościan: 
rządowych, właścicieli i czasowo-obowiązanychw 
gubernjach: 

1. Archangielskiej, z włości rykosowskiej i 
wozneseńskiej i oddzielnej gminy sołombalskiej w 
pow. archangielskim. 

2. Wileńskiej, z włości rzeszańskiej w powiecie 
wileńskim; z włości: łuczajskiej, mołodeczniańskiej, 
lebedzewskiej, grudeckiej i krasnosielskiej w pow. 
wilejskim. 

3. Wilebskicj, z włości szcżerbińskiej w pów. 
witebskim i z włości miszniewiczskiej w powiecie 
gorodokskim, 

4, Włodzimierskiej, z włości: doszczato-żelezni- 
ckiej, szymorskiej, barkowskiej, gusiewskiej, liwnie- 
wskiej, cybulskiej, czersowskiej, kriukowskiej, ku- 
źmińskiej, deniatyńskiej, manyszewskiej, mitińskiej, 
zacharowskiej, nikulińskiej, prokszyńskiej, 'dra- 
czewskiej, papulińskiej, urwanowskiej, wierchozier- 
skiej, sanczurskiej, panowskiej, fursowskiej, lia- 
chowskiej, turgeniewskiej i wojutyńskiej w pow. 
melenkowskim; z włości: mordwinowskiej, pestia- 
kowskiej i z 1ej i Żej wiercheładinkowskiej w pow. 


Pismo Urzędowe, Polityczne i Naukowe. 


Piątek, 7 Sierpnia 1863. 


—— 


gorochowieckim; z włości woskreseńskiej w pow. 
aleksandrowskim i z włości aleksińskiej w pow. ko- 
wrowskim. 

5. Wołogodzkiej, z włości rostiłowskiej w pow. 
griazowieckim. 

6. Wołyńskiej, z narodiczskiej gminy wiejskiej 
w pow. owruckim. 

7. Woroneżskiej, z włości różdestwenskiej i be- 
rezówskiej w pow. woroneżskim; z włości nowoosi- 
nowskiej w pow. ostrogóżskim; z włości aleksjejew- 
skiej i zasosieńskiej w pow. biriuczeńskim; z wło- 
ści nowouspeńskiej w pow. zemliańskim iz włości 
kazińskiej i oskoliszczeńskiej w powiecie wałuj- 
skim. 4 
8. Grodzieńskiej, z jatwieckiej rożdestwo-bogo- 
ródzickiej parafji w pow. grodzieńskim. 

9. Jekaterynosławskiej, z 3go okręgu połubo- 
wnego do spraw włościańskich, z włości sigorskiej 
i krutoj w pow. aleksandrowskim. 

10. Kazańskiej, z włości uspeńskó-bołgarskiej 
w-pow. spasskim. 

11. Kaługskiej, z włości: gorochowskiej, kon- 
drykińskiej, szczetinowskiej, koniecpolskiej, rat- 
kowskiej i serebriań dej w pow. mieszczowskim; 
z włości: milewskiej, łowockiej, kcyńskiej, tere- 
beńskiej i sopówskiej w pow. żyzdryńskim; z wło- 
ści boroweńskiej w bę: mosalskim. 

12. Kijowskiej, z włości piniażewickiej w pów. 
radomyślskim i z włości bukskiej w powiecie hu- 
mańskim. Ai - 

13. Kurskiej, z włości markowskiej,z'wsi: Marko- 
wa, Dronowki, wioseczki Urussy i wsi Kołodeży 
w pow. rylskim; z włości iwińskiej i kazańskiej 
w pow. koroczańskim; z włości stakanowskiej w 
pow. szczygroskim; z włości: zdobnikowskiej, bol- 
szeżyrowskiej i goriainowskiej w powiecie fateż- 
skim. 

14. Mohilowskiej, z majątku rządowego zagu- 
stińskiego, w pow. klimowic zskim. 

15. Moskiewskiej, z włości troicko-goleniszcze- 
wskiej, w pow. moskiewskim; z włości nikuliń- 
skiej, w pow. zwienigrodzkim; z. włości aleksan- 
drowskiej, jelnińskiej i gubińskiejj w pow. mo- 
żajskim ; z włości ostrowskiej, w powiecie podol 
skim. 

16. Niżegrodzkiej, z włości jełchowskiej, w pov 
wiecie niżegrodzkim. 

17. Nowogrodzkiej, z włości krutickiej i obriń- 
skiej, w pow. tychwińskim. 

18. Oremburgskiej, z włości repjewskiej, spa- 
skiej i petrowskiej, w pow. oremburgskim; z wło- 
ści wozdwiżeńskiej, w pow. belebejewskim. 

19. Orłowskiej, z włości znameńskiej, w pow. 


-bołchowskim ; z włości akulickiej, w pow. briań- 
$ pz 


skim. ; 

20. Permskicj, z włości rożdestweńskiej i po- 
krowskiej, w pow. kungurskim. 

21. Podolskiej, z włości jałanieckiej, oraz z gmin 
aleksiejewskiej i periżniańskiej, w pow: olhopol- 
skim; z włości głuboczańskiej i bubnowskiej,w pow. 
hajsyńskim. 

22. Połławskicj, z pierwszego oddziału do spraw 
polubownych, z włości: prochorowskiej, dmitrow- 
skiej, gelmjazowskiej, kawrajskiej i bezpalkowskiej, 
w pow. zołotonoszskim; z włości: demjańskiej, bo- 
rispolskiej, lechnowskiej, rogożowskiej,  baryszew- 
skiej, pomokielskiej, studenikowskiej, skopieckiej, 
woronkowskiej i chockowskiej, w pow. perejasław- 
skim. 

23. Pskowskiej, z włości michajłowskiej, me- 
dwiedowskiej, łoknowackiej i miritinickiej, w pow. 
wielkołuckim; z włości łagozowskiej, w powiecie 
pskowskim. 

24. HRiazańskiej, z włości” gorskiej, zaleskiej, 
niewierowskiej, tumskiej, z wioski Kitowa, w pow. 
kasimowskim; z włości pyżowskiej, w pow. zaraj- 
skim; z włości malinkowskiej, w powiecie michaj- 
łowskim, 'z włości troickiej i z osad czemodanow - 
skich, w powiecie ranienburgskim; z wsi trojckiej, 
oraz z 1-go wydziału troicko-szyłowskiej włości, 
w pow. sapożkowskim. 

25. Samarskiej, z włości aleksandrowskiej, w 
pow. buzułukskim. ył 

26. S. Pełersburgskiej, z włości kołogrodzkiej, 
w pow. łużskim. 

27. Saralowskiej, z włości almańskiej, barkow- 
skiej, jełańskiej, sapożkowskiej i protasowskiej, w 
w pow. serdobskim; z włości starosławkińskiej, pe- 
trowskiej, małoserdobińskiej, nowozacharkińskiej, 
sawkińskiej, : kozłowskiej, porzowskiej, zacharkiń- 
skiej i maczkaskiej, w pow. petrowskim. 

28. Symbirskiej, z 2-go oddziału do spraw po- 
lubownych, w pow. symbirskim; z włości troickiej, 
nowo-orapowskiej , jengałyczewskiej, oraz z 5-go 
oddziału do spraw polubownych, z włości chow- 
ryńskiej, weszkajmeńskiej, achmatowo-biełoklucze- 
wskiej, zinowjewskiej, zimnieńskiej, czyrikowśkiej 
i buińskiej, tudzież z włości kiszczakowskiej, w 
pow. karsuńskim. 5 

29. Smołeńskiej, z włości podsosińskiej, w pow. 
juchnowskim. 

30. Tambowskiej, z włości niżnie-matreńskiej, 
w powiecie usmańskim; z włości podgoryńskiej, 
oraz: z wsi Christofórowki, Andrejewki, Rietkina, 
Kanplina, Sawełowa, Sittowki i z wiosek Iljińskiej 
i Wasiljewki, w pow. kozłowskim. 

31. Twerskiej, z 1-go oddziału do spraw polu- 
bownych, z- włości stojanowskiej i z djakowskiej 
gminy wiejskiej, w pow. bieżeckim. 

32. Okersońskiej, z 1-gooddziału do spraw po- 
lubownych, w pow. chersońskim: 

38. Czernichowskiej, z włości gorbowskiej, w 
pow: czernichowskim ; z włości cerkowiszezskiej 
i welikolistweńskiej, w pow. gorodnieckim; z wło- 
ści browickiej i łakomobudzkiej, w pow. nowozyb- 
kowskim; z miasteczka Nosowki, w pow. nieżyń- 
skim; z włości bachmaczskiej, W pow. konotop< 
skim. 

34. Jarosławskiej, z włości golicyńskiej, koło- 
szejewskiej, bogorodzkiej i kuziajewskiej, w pow. 
myszkińskim; z włości pokrowskiej, małachowskiej 
i usołowskiej, w pow. ugliczskim; z włości spaskiej 
w Jaryżnicach, koźmodemjańskiej, kurbskiej i nor- 
skiej, w pow. jarosławskim; z włości szczetińskiej, 
chmielewskiej i syczewskiej, w powiecie poszechoń- 
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skim; z włości kozskiej i martynowskiej, w pow. 
lubimskim, i z pow. rostowskiego. 

Włościanie z włości barkowskiej, na dowód 
uczuć wiernopoddańczych, wysłuchali nabożeństwa 
za zdrowie JEGO CESARSKIEJ MOŚCI, oraz nabożeń- 
stwa żałobnego za wojowników poległych w bitwach 
z buntownikami. 

Włościanie z włości: markowskiej, szczetińskiej, 
chmielewskiej, syczewskiej, cerkowiszczskiej, nie- 
wierowskiej, goriainowskiej, bolszeżirowskiej i zdo- 
bnikowskiej, przy stanowieniu uchwał co do pism 
najpoddanniejszych, postanowili wysłuchać nabo- 
żeństwa za zdrowie JEGO CESARSKIEJ Mości i ca- 
łego Panującego Domu, oraz nabożeństwa żałobne- 
go za wojowników poległych w bitwach z bunto- 
wnikami. 

Takież nabożeństwa wysłuchane zostały przez 
włościan z włości gorskiej i zaleskiej, przy podpi- 
saniu uchwał co do pism najpoddanniejszych. 

Włościanie z włości michajłowskiej, przy stano- 
wieniu uchwały co do pisma najpoddanniejszego, 
postanowili kazać zrobić, na drodze dobrowolnych 
składek, obraz Św. Aleksandra Newskiego do ko- 
ścioła parafjalnego, na pamiątkę łask udzielonych 
przez JEGO CESARSKĄ MOŚĆ. 

We wszystkich kościołach włości bukskiej od- 
prawione zostały nabożeństwa za zdrowie i po- 
myślność JEGO CESARSKIEJ Mości i całego NAJ- 
DOSTOJNIEJSZEGO Domu, oraz nabożeństwa żałobne 
za wojowników zmarłych za ojczyznę i wiarę pod- 
czas obecnego rokoszu w Polsce. 

W uchwale włościan z włości szetińskiej co do 
najpoddanniejszego pisma, brali także udział mie- 
szkający w tej włości obywatele, dymisjonowani 
jenerał-major Petrowski i porucznik Czernoświ- 
tow. 

Do liczby szlachty wieliżskiej, która wynurzyła 
swe uczucia wiernopoddańcze w adresie, przed- 
stawionym już JEGO CESARSKIEJ Mości, 2ł-go 
czerwca, przyłączył się obecnie obywatel z powia- 
tu wieliżskiego, dymisjonowany porucznik gwardji 
Kawecki, który z powodu wyjazdu do Petersburga, 
nie miał udziału w podpisaniu najpoddanniejszego 
adresu. 

Włościanie zosad czemodanowskich, w gminie 
troickiej, ofiarowali na wydatki wojenne 8 rs. 

Włościanie z włości troicko-szyłowskiej ofiaro- 
wali na rzecz wojowników 31 rs. 

Włościanie z włosci czernosłobodzkiej i witu- 
szeńskiej, w pow. sapożkowskim, gub. riazańskiej, 
ofiarowali: z pierwszej z tych włości 130 rs. i z 
drugiej 41 rs., na rzecz wojowników walczących z 
buntownikami polskimi. 

Włościanie z włości pyżowskiej ofiarowali 141 
rs. 10 kop. na zapomogę dla ranionych w bitwach 
z polakami, ażony ich i córki ofiarowały 1,403 
arsz, płótna na bandaże do opatrywania ran. 

Handlujący w Petersburgu włościanie czasowo- 
obowiązani z byłego majątku juchockiego hr. Sze- 
remetjewa, w pow. ugliczkim, gub. jarosławskiej, 
ofiarowali 225 rs. na rzecz rodzin zniszczonych 
na Białorusi. Mieszkańcy m. Olwiopola, w pow. 
bobrynieckim, gub. chersońskiej, kupcy, mieszcza- 
nie i żydzi, ofiarowali z gminnego kapitału miej- 
skiego 10,000 rs., z tych 5,000 rs. na leczenie ra- 
nionych żołnierzy, a 5,000 rs. na rzecz ubogich ro- 
dzin żołnierzy poległych podczas obecnych rozru- 
chów. 

Włościanie czasowo-obowiązani pow. rostow- 
skiego ofiarowali 530 rs. na rzecz rodzin wojowni- 
ków rosyjskich, poległych i ranionych w Króle- 
stwie Polskiem. 

* Kupcy i mieszczanie zakładu fabrycznego łu- 
gańskiego, w piśmie najpoddanniejszem upraszają 
międży innemi o pozwolenie utworzenia z pośród 
nich -obywatelskiej straży miejskiej, której utrzy- 
mania podejmują się na cały czas jej istnienia. 

Włościanie czasowo obowiązani z wioski Pod- 
gorinek, księcia Lwowa, w pow. serdobskim, mia- 
nowicie: Semen Iwanow Iwaszkow, Nikifor Jako- 
wlew Kożewnikow, Nikita Andrejew Łakiejew, oraz 
z wsi Pawłówki, pani Desnickiej, Iwan Iwanow, 0- 
świadczyli, że z największą chęcią wejdą zaraz do 
służby wojskowej i upraszają o przyjęcie ich do 
armi działającej w Polsce. 


Za wszystkie te pisma i uchwały, jak niemniej 
czterem włeścianom z wsi Podgorinek i Pawłówki, 
oświadczone zostało Najwyższe JEGO CESARSKIEJ 
Mości podziękowanie, płótno Jeco CESARSKA Mość 


przyjął, a pieniądze ofiarowane przesłano stosownie 
do ich przeznaczenia. - 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Ogoine sprawozdanie. 


Moniłor donosi, że ministerstwo marynarki 


otrzymało wiadomość, iż konsul francueki 


w Tananariwe pisał pod 12 czerwcą do kapi- 
tana okrętu Dupré, dowódcy stacji morskiej 
francuzkiej przy wschodnich brzegach Afry- 
ki, iż stan rzeczy w Madagaskarze od czasu 
zamordowania Radamy, polepszył się zna- 
czniej, aniżeli można się było spodziewać. 
O ile się zdawało, rząd madagaskarski z u- 
pragnieniem oczekiwał powrotu kapitana 
Duprć, wiozącego ratyfikację traktatu han- 
dlówego i chciał utrzymać przyjazne stosunki 
z europejczykami. Kapitan Dupré miał od- 
płynąć z wyspy Połączenia do Tamatawy 
około 8 lipca. 

Według La France, pierwsze depesze do 
marszałka Foreya zawiadamiające go o za- 
miarach rządu francuzkiego co do jego po- 
wrótu do Francji, wysłane zostały z Saint- 
Nazaire 18 lipca. Nowe depesze potwierdza- 
jące pierwsze, zabrał parowiec pocztowy an- 
gielski, który odpłynął 1-go Sierpnia. Mar- 
szałek odbierze te ostatnie najdalej 10 wrze- 
śnia i w końcu tego ostatniego miesiąca wsią- 
dzie na statek w Vera-Cruz, a takim sposo- 
bem stanie we Francji w pierwszych dniach 
listopada. 


Biskupi meksykańscy, którzy wydalili się 
z kraju w skutku prześladowań .Juareza, ma- 
ją w połowie września odpłynąć wraz z arcy- 
biskapem Meksyku z Saint-Nazaire do Vera- 
Cruz, skąd udadzą się do właściwych dje- 
cezij, 

Według korespondencji z Wiednia, z 4-go 
b. m., w ostatnich czasach rząd tamtejszy 
przyjął stanowcze postanowienia w bardzo 
ważnych sprawach, które to postanowienia 
miały być ogłoszone zaraz po powrocie Ce- 
sarza z Gasteinu. Gabinet głównie zwrócił 
swą uwagę na kwestję niemiecką. Jak zape- 
wniają, Aostrja przedstawi projekt reformy 
związku przechodzący wszelkie oczekiwania. 
Narodowa reprezentacja w Związku w pel- 
nem znaczeniu, ma być hasłem hr. Rechber- 
ga. Jednocześnie gabinet wiedeński ma uczy- 
nić ważny i stanowczy krok w kwestji celnej 
i wystąpi z propozycjami przyłączenia się do 
Związku celnego na podstawie taryfy swobo- 
dno-handlowej. W sferach dyplomatycznych 
zapewniają, że dwie te sprawy, reforma 
związku i przyłączenie się Austrji do związku ' 
celnego, były głównym przedmiotem rozmów 
dwóch monarchów w Gastenie, a rozmowy 
te, jak utrzymują dyplomaci, nie zmieniły 
wcale, poprzednio przyjętych w Wiedniu po- 
stanowień co do obydwóch tych spraw. 

(Mon., Ind, b., W. Z) 


Amgifm. 


Londyn, l| Sierpnia. Gazeta Lordyńska ogła= 
sza korespondencję pomiędzy p. Edwardes'em, 
sprawującym interesa angielskie w Madry- 
cie, a margrabią Miraflores, ministrem hi- 
szpańskim spraw zagranicznych. : Z polece- 
nia hr. Russell, p. Edwardes zapytywał rząd 
hiszpański, jako rząd państwa zachowujące- 
go w wojnie północno-amerykańskiej stano- 
wisko neutralne, czy uznaje zasadę między- 
narodową, nie uświeconą dotąd wprawdzie 
jak prawo obowiązujące, że po wypłynięciu 
okrętu wojennego lub kupieckiego jednej ze 
stron walczących z portu neutralnego (a w 
tym wypadku z portu hiszpańskiego), takiż 
okręt strony przeciwnej nie wpierw może o0- 
puścić tenże port, jak po upływie 24 godzin, 
która to zasada zdolna jest przyczynić się do 
zmniejszenia strat jakie ponieść może handel 
neutralny z powodu niedogodności i ciężarów 
wypływających z wojny morskiej.  Odpo- 
wiedź ministerstwa hiszpańskiego brzmi tak, 
że Hiszpanja zasadę tę nie tylko uznaje, lecz 
nawet w licznych wypadkach zastosowała ją 
w praktyce. : e 

Do City londyńskiego nadeszła prywatna 
wiadomość telegraficzna z Manilli, że pod- 
czas trzęsienia ziemi, jakie miało tam miej- 
sce, żaden - z europejczyków nie doznał zna- 
cznych strat. 


lzba gmin. Posiedzenie z dnia 24 lipca. 


P. Monsell żąda zakomunikowania izbie ko- 
respondencji zamienionej w 1825 i 1826 r., 
pomiędzy rządami angielskim i rosyjskim, 
z powodu sprawy Greckiej i robi uwagę, że 
sprawa Grecka z tamtej epoki przedstawia 
wielkie podobieństwo do obecnej sprawy 
Polskiej. Dodaje on, że zasady według któ- 
rych natenczas działała Rosja, mogłyby dziś 
zastosować się do niej. 

Mówca mniema, iż ważnem byłoby pozna- 
nie szczegółów układów, które miały miejsce 
w tamtej epoce. 

P. Kinglake utrzymuje, iż zachodzi podo- 
bieństwo pomiędzy stanem Grecji w 1825 r., 
a obecnym stanem sprawy Polskiej. (Słu- 
chajcie, słuchajcie.) Natenczas gabinet nie 
chciał aby naród grecki został wytępiony; 
powinien obecnie tej samej trzymać się zasa- 
dy względem Polski. Mówca szeroko rozpra- 
wia o depeszy rosyjskiej i streszcza się w na- 
stępujący sposób: Rząd rosyjski odpowiada: 
Powiedzieliście jedno, ja powiedziałem zu- 
pełną sprzeczność temu, zatem wymieniamy 
myśli, i spełniłem swą obietnieę. (Oklaski.) 
Depesza żąda, aby Anglja oświadczyła, iż 
nie zechce interweniować w sprawie Polski. 
Lecz nieinterweniowanie, a obietnica niein- 
terweniowania są zupełnie dwie różne rze- 
czy. (Oklaski.) Spodziewa się, że Anglja od- 
powie na to żądanie kategoryczną odmową. 
Wielce szanowny członek parlamentu, przed- 
stawia następnie postępowanie Austrji jako 
godne i stałe, i sądzi, iż spełni ona swój obo- 
wiązek; opiera się na słowach hr. Rechberga, 
który powiedział, że jeżeli Rosja wytrwa w 
obecnym sposobie postępowania, ciężka od- 
powiedzialność za następstwa jedynie na nią 
spadnie. 

P. Hennessy krytykuje depesze i sądzi, że 
przymierze pomiędzy Francją, Angljąi Au- 
strją budzi zaufanie 'w ludzie i że nadeszła 
chwila robić co innego, nie zaś pisać noty 
dyplomatyczne. 


P. S. Beaumont. Dla rozcięcia tej kwestji, 
lepiejby było dla nas połączyć się z Austrją 
niż z Francją. Francja nigdy nie prowadziła 
wojny bez zamiaru powiększenia się, a dalej, 
jak Austrja, tak prawie całe Niemcy przy- 
chylne są Polsce; zatem połączmy się raczej 
z Austrją niż z Francją. 

Lord Raynham. W yraziliśmy nasze sympa- 
tje dla Polski; lecz ona potrzebuje pomocy 
materjalnej; dyplomacja nic nie zrobi; -czas 
już działać. Przeciwnicy Polski i tak już 
zbyt zdyskredytowali powstanie polskie pam- 
fletami. Na taką działalność przeciwników, 
trzeba odpowiedzieć podobnąż działalnością. 


Lord Palmerston. Szanowny mój przyjaciel 
bezwątpienia ma słuszność, upatrując pod 
pewnemi względami wielkie podobieństwo 
pomiędzy kwestją Grecką z 1825 r., a obec- 
ną kwestją Polską. (Słuchajcie, słuchajcie.) 
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Natenczas było w Grecji powstanie, które 
jakiś czas trwało, bez żadnej materjalnej inter- 
wencji ze strony innych mocarstw. W końcu, 
poświęcenie istot ludzkich i okrucieństwa 
popełniane w ciągu walki, zwróciły uwagę 
mocarstw, które z początku interweniowały 
za pomocą przyjacielskich przedstawień, a 
następnie działając w bardziej stanowczy 
sposób. 

Czynną interwencję mocarstw spowodo- 
wał zamiar Ibrahima-paszy, przeniesienia ca- 
łej ludności Morei do Egiptu i zaludnienia 
Morei przez fellahów sprowadzonych z Egip- 
tu. Uznano, że środek ten byłby tak okrutnie 
gwałtowny, iż mocarstwa postanowiły in- 
terweniować bezzwłocznie. 

Nie miałem wiadomości dotąd aby Polsce 
groziło coś podobnego, lecz nie należy ukry- 
wać, że stan rzeczy w tym kraju jest bardzo 
bolesny. (Sluchajcie, słuchajcie!) 

Nie tylko w Królestwie Polskiem stan 
rzeczy godny jest ubolewania, lecz także na 
Litwie i w innych prowincjach. (Słuchajcie, 
słuchajcie!) 

Właściciele znajdują się tam w następują- 
cym niepokojącym stanie: z jednej strony 
rząd rosyjski oświadcza, że jeżeli nie będą 
mu czynnie pómagać, ulegną wszelkim ka- 
rom, jakie mogą być im narzucone; kiedy z 
drugiej strony, rząd rewolucyjny Warszaw- 
ski powiada im, że jeżeli nie będą udzielać 
pomocy powstaniu, podlegną także wszelkim 
karom, jakie rząd ten będzie mógł na nich 
nałożyć. Przez*postawienie w takiej alterna- 
tywie, los ich jest najgodniejszy politowania. 
(Słuchajcie, słuchajcie!) $ 

Nie potrzebuję mówić, że korespondencja 
z 1825 i 1826 r. jest bardzo obszerna i że 
prawdopodobnie nie cała potrzebuje. być zło- 
żona na stole izby. Poszukamy co z niej 
może być zakomunikowane z pożytkiem. 

Bezwątpienia kwestje są podobne, z tego 
względu, że zasady jakich się Rosja trzyma- 
ła w sprawie Greckiej, mogą mieć podobień- 
stwo do zasad na jakie powoływała się An- 
glja, Francja i Austrja co do Polski, (Słu- 
chajcie, słuchajcie!) 3 

Co do rządu polskiego, przekonany jestem 
iż izba nie oczekuje odemnie, abym go roz- 
trząsał w tej chwali. (Słuchajcie, słuchajcie!) 

Dodam jeszcze jedną uwagę: Powiedzia- 
łem przy poprzedniej sposobności, a mogę to 
powtórzyć i teraz, iż w całej korespondencji 
wymienionej niegdyś w sprawie Polskiej, 
rząd rosyjski zawsze utrzymywał, że przy- 
tłumienie powstania w 18381 i 1832 r. uwol- 
niło Rosję od wszelkich zobowiązań wynika- 
jących z traktatu wiedeńskiego, i że od tej 
epoki posiadała Polskę na zasadzie prawa 
zdobyczy i mogła zrobić z tej prowincji co 
się jej będzie podobało, uważając ją za część 
cesarstwa rosyjskiego. Zaprzeczyła zatem 
innym mocarstwom podpisanym na trakta- 
cie wiedeńskim, prawa roztrząsania jakiego- 
kolwiek działania dotyczącego rządu w Polsce. 

Roszczenie to nie zostalo utrzymane (słu- 
chajcie, słuchajcie,) i pod tym względem wa- 
żny punkt został zyskany przez niedawną 

- depeszę. (Słuchajcie, słuchajcie.) 

Rosja przyznaje obecnie, że mocarstwa 
podpisane na traktacie wiedeńskim mają 
prawo roztrząsać z nią zarząd w- Polsce, w 
granicach tego traktatu; a jest to ze strony 
Rosji wielki krok w układach jakie mogą 
mieć miejsce w przedmiocie Polski. (Słu- 
chajcie, słuchajcie. ) 

Pytano się nas, jakie będzie dalsze nasze 
postępowanie. Jest to zbyt ważne pytanie, 
abym się nad nim rozwodził teraz, w obecnym 
stanie sprawy. Jedynie uważam za obowią- 
zek oświadczyć, iż dalej będziemy się nara- 
dzać z Francją i Austrją co do kwestji, w 
której, jak izba wie, działamy z niemi wspól- 
nie. Jaki będzie rezultat, nie zdołałbym po- 
wiedzieć, a nawet gdybym zdołał, obowiąz- 
kiem moim byłoby nie wyjawiać tego. 

P. Fergusson powiada, że mowa dostojnego 
lorda nie przedstawia żadnego z tych rysów, 
mogących sprawić wielkie wrażenie na'opi- 
nji publicznej i na pojęciach, jakie inne pań- 
stwa mogą sobie utworzyć o zdaniu gabinetu 
Jej Kr. Mości w przedmiocie kwestji polskiej 
Niektórzy z szanownych członków wyrażali 
uczucia obrachowane na rzucenie przerażenia 
i byłoby pożądanem, ażeby cośkolwiek było 
uczynione dia okazania światu, iż nie wyraża- 
ją opinjì izby. (Słuchajcie, słuchajcie.) 

Jako skromny członek izby gmin, nie ma- 
jący prawa przemawiania jak tylko za siebie, 
protestuje on przeciwko sprawozdaniom bez 
znaczenia, dążacym do dowiedzenia, że Anglja 
jest gotowa na wszelką ewentualność, w na- 
stępstwie obecnych układów..Podobne przed- 
stawienia mogą być stosowne na meetiugach, 
do działań których mało przywiązują wagi, 
ale nie są odpowiednie w obec izby, na któ- 
rej cięży wielka odpowiedzialuość. (Ńłuchaj- 
cie, słuchajcie.) 

Mówca ma sympatję dla Polski; lecz eo in- 
nego jest sympatja dla ludu cierpiącego, a co 
innego zamiar popchnięcia kraju do zawikła- 
nia się w walkę, w której w najlepszym na- 
wet razie, bardzo odległy jest tylko interes, 
(Słuchajcie.) 4 wyjątkiem wypadku gdyby 
nasz honor, lub nasze interesa wymagały in- 
nego postępowania, obowiązkiem naszym 
jest pozostanie widzami wypadków w Pol- 
sce. Bardzo być może, iż gabinet Jej Kr. Mo- 
śsi pomylił się co do tonu swych depesz, 
lecz mówca sprzeciwia się, aby, z tego powo- 
du, Wielka Brytania miała być postawiona 
na bardzo trudnem stanowisku i wciągnięta 
do wojny, której następstwa mogłyby być 
takie, iż nie można o nich bez przerażenia 
mysleć. 

P. J. Shelley. Avglja została obrażona przez 
depeszę rosyjską, izba gmin jest gotowa po- 
pierać gabinet Jej Kr. Mości we wszystkiem 
co takowy uzna za konieczne dla obrony ho- 
noru kraju, choćby następstwem tego kroku 
miała być wojna. Jeżeli ktokolwiek winnym 
jest w tej sprawie, to tylko ministrowie Jej 
Kr. Mości, którzy przesłali Rosji propozycje, 
nigdy nie mogące być przez nią przyjęte, jak 
to każdy człowiek z zdrowym rozsądkiem 
mógł przewidzieć. 

Reszta posiedzenia poświęcona była kwe- 
stjom drugorzędnym. 

Times w numerze z 25-go lipca ogłasza na- 
stępujący artykuł: : 

„Rozprawy, które wczoraj wieczorem mia- 


ły miejsce w izbie lordów, nie wiele przy- 
czynią się do rozproszenia obawy, która o- 
panowywa umysły publiczności. Rzucamy 
okiem na to zgromadzenie, w nadziei znale 
zienia w niem rad przezornychi roztropnych, 
umiarkowania wśród namiętności, mądrości 
bezstronnej i przewidującej. Leez wyznać 
musimy, że w chwili obecnej nadzieje nasze 
zostały zawiedzione. Sądzimy, że ci, którzy 
roztrząsali przedmiot tak ważny, zaprzątają- 
cy opinję publiczną, jako temat do ostrych 
wystąpień i dźwięcznych deklamacij, nie za- 
stanowili się bynajmniej nad tem, jak wielka 
odpowiedzialność ciąży na każdym z tych, 
którzy w «chwili obecnej przemówią choć 
słówko zdolne rozpłomienić namiętności na- 
rodu lub rozjątrzyć jeszcze bardziej usposo- 
bienia i bez tego już zanadto rozjątrzone. 

Lord Ellenborough, zadziwiający źwy- 
kle swą wymową, raczył zaledwie wystąpić 
z kilku argumentami. Mówił on o, okru- 
cieństwach Murawjewa i zwrócił uwagę na 
to, dla czego niepodobna iżby Polacy byli za- 
dowoleni po okrutnem obchodzeniu się z ni- 
mi od 1831. Jest to zupełna prawda, lecz na- 
leży oddać także sluszność Rosji; mamy pra- 
wo zapytać się, czy Polacy, pokrzywdzeni 
w swej narodowości, byliby zadowoleni wów- 
czas nawet, gdyby Rosja była najlepszym 
i najbardziej ludzkim rządem na świecie. 

Lord Ellenborough sądzi wszelakoż,. że dy- 
plomacja wyrzekła w kwestji polskiej osta- 
tnie słowo. Zdaniem jego, prowadzić dalej tę 
kwestję, byłoby bezużytecznem i upokarzają- 
cem: podlug niego, nie pozostaje nam jak tyl- 
ko działać. 

Lord Malmesbury nie widział trudności 
w podjęciu się wykazania tego, 60 nizywa 
przesadą mowy i brakiem loiki w rozumowa- 
niu lorda Ellenborough; łecz zakończył pro- 
pozycją jak najbardziej nierozsądną i najnie- 
bezpieczniejszą, jaką tylko można wymyślić. 
Żąda on ażebyśmy odwołali z Petersburga 
naszego ambasadora!—0o do nas, wyznajemy, 
że gdybyśmy taki krok uczynili, mielibyśmy 
rzeczy wiście mało nadziei umiknienia wojny 
europejskiej.. Przypuśćmy że interes nasź w 
kwestji polskiej jest dość znaczny ażeby 
zniewolił nas do posunięcia : się dalej jak do 
rad i przełożeń; a wówczas, to co stałoby się 
nieuniknionem, miałoby większe znaczenie 
niż zerwanie stosunków dyplomatycznych. 
Bylibyśmy zmuszeni iść za prądem przeko- 
nań, przez nas samych wywołanych; wów- 
czas tacy nawet, którzy nie chcą obecnie aże- 
by ich wciągnięto do sporu, czuliby że honor 
nasz nie pozwala nam cofnąć się. 

Dla braku przeto mądrej rady, jakiej. mie- 
liśmy prawo spodziewać się wśród okoliezno- 
ści, które przedstawiają tyle niebezpieczeństw 
i trudności, spróbujemy przedstawić krajowi 
nasze rzeczywiste w kwestji polskiej polo- 
żenie. 

Traktat wiedeński zastrzegł bezwątpienia, 
że Polska stanowić będzie królestwo konsty- 
tucyjne pod rządem Cesarza Rosyjskiego. 
Prawa Cesarza do tego królestwa wypływa- 
ły nie z traktatu wiedeńskiego, lecz z podzia- 
łu Polski z 1772, dokonanego w 1794. Trak- 
tat daje nam prawo żądania od Rosji ukon- 
stytuowania Królestwa Polskiego, a także 
prawo wypowiedzenia jej wojny gdyby znio- 
sła to królestwo. Na wypadek przewidziany 
w tym względzie traktatem wiedeńskim, nie 
długo czekano. W 1831, monarchja konsty- 
tucyjna została w Polsee zniszczona, a sama 
Polska wcielona do innych posiadłości Rosji. 
Nie widzieliśmy potrzeby powoływania się na 
prawa służące nam z mocy traktatu z 1815 r. 
W 1846 roku, rzeczpospolita Krakowska z0- 
stała zniesiona, a również nie uważaliśmy 
za swój obowiązek dobyć miecza dla jej u- 
trzymania. W 1856 roku zawarliśmy pokój z 
Rosją po wojnie krymskiej. Bardziej niż 
kiedykolwiej była to dla nas chwila najsto- 
sowniejsza do dojścia do stanowczego wzglę- 
dem Polski porozumienia, lecz przemilezeli- 
śmy o tej kwestji i zawarliśmy z Rosją traks 
tat pokoju, w którym nie ma ani słowa do- 
tyczącego tego podwojnego pogwałcenia trak- 
tatu wiedeńskiego. W siedm lat po zawarciu 
tego traktatu, gdy tak przez milczenie nasze 
i przyzwalanie w ciągu trzydziestu dwóch 
lat, zrzekliśmy się byli rzeczywiście naszego 
prawa powoływania się na traktat wiedeński, 
uznajemy za stosowne wrócić do aktu, który 
uważaliśmy przez tak długi czas za przesta- 
rząly, i żądać od Rosji zgodzenia się na zawie- 
szenie broni i na przyjęcie sześciu punktów 
opartych na traktacie wiedeńskim, lecz nie 
obmyślanych w ten sposób, ażeby zapewni- 
ły ufność Polski i bezpieczeństwo Rosji. 

Gdyby Polska otrzymała, za wpływem 
państw zachodnich, rząd kousty tucyjny, mi- 
nisterstwo narodowe, używanie własnych 
praw i swego języka, nie możemy przy pusz- 
czać, iżby nie użyła niezwłocznie tych wszy- 
stkich korzyści, dla wyrządzenia Rosji jak 
najwięcej złego. Wymagamy od Rosji, aże- 
by oddała broń w ręce swego przeciwnika. 
I to właśnie zalecamy. Odmówiono nam, 
Rząd rosyjski nie przystanie na zawieszenie 
broni, dopóki Polacy będą trwać w jawnym 
przeciw niemu rokoszu, a obok tego odmawia 
w poddaniu mocarstwom zachodnim uregulo- 
wania jego stosunków do swych poddanych 
zbuntowanych. Czy jest tu powód do wojny? 

Niesądzimy iżby loicznie tak być miało, 
zdaje nam się bowiem, że nasze długie i oczy- 
wiste przyzwalanie pozbawiło nas prawa in- 
terwenjowania z powodu traktatu z 1815. 
Lecz czy prawo to służy nam lub nie, pewni 
jesteśmy, że niestosownem byloby korzysta- 
nie z niego. Dopóki Polska będzie zapytywa- 
ną o zdanie, dopóty nie będzie zadowoloną 
inaczej, jak przez zupełną niepodległość; a 
Rosja, w tych samych warunkach, na nic in- 
nego się nie zgodzi, jak tylko na zupełne 
podbicie. Ani jedna ani druga strona nie ze- 
chce słyszeć o położeniu pośredniem pomię- 
dzy temi dwoma punktami ostatecznemi, -- 
gdyby nawet położenie podobne zostało za- 
prowadzone, byłoby to jedynie polem odpo- 
czynku, na któremby obie strony gromadziły 
swe siły do walki ostatecznej. 

Spojrzyjmy nieco dalej. Podjęliśmy Się 
tego działania dyplomatycznego wspólnie z 
Francją. Czy interesa Francji i Anglji są zu- 
pełnie identyczne? Interesem Francji jest u- 
pokorzyć, może nawet zniszczyć mocarstwo, 
które w obecnym stanie zawikłań na lądzie 


stałym Europy, jest jedyną przeciwwagą sku- 
teczną dla jej dążności do zwiększenia się. 
Czyż Francja nie chciałaby zagarnąć napo- 
wrót granicę Renu? czyż nie chciałaby zagła- 
dzić wspomnień ostatnich dni cesarstwa? Czy 


‘możemy wziąć udział w tych zamiarach iva: 


czej jak w przypuszczeniu, że Francja jest 
zbyt słaba, a Rosja zbyt silna? Ozyż polityka 
nasza nie polega na tem, na czem zawsze za- 
leżała, — na utrzymaniu równowagi, zamiast 
cobyśmy mieli przyczyniać się wszelkiemi 
sposobami do‘ jej obalenia?" Nareszcie, a to 
ważniejszem jest niż wszystko inne, naród 
angielski wie dobrze o tem, że nie mamy ra- 
mienia dość długiego dla dosięgnięcia teatru 
obecnych działań. Wojna ta miałaby rezul- 
tat, który uważamy za niezawodny: upadek 


| ministerstwa, któreby ją wypowiedziało, i u- 


trata wpływu tego stronnictwa politycznego, 
któreby wspierało ten gabinet. 


Francja. 

Paryż, 2 Sierpnia, Temps. potwierdzając 
wiadomość o mianowaniu jenerała : Bazaine 
głównodowodzącym nad. armją  francuzką 
w Meksyku, w. miejsce marszałka HForeya 
powracającego do Francji, dodaje, iż z tego 
niemożna; wnosić, aby już nie należało się 
obawiać w Meksyku zawikłan wojskowych. 
Jenerał „Bazaine chociaż znacznie. młodszy 
od marszałka Foreya, znany jest w armji, 
z którą robił wyprawy afrykańskie od zdo- 
bycia Algierji aż do 1853, wyprawę wscho- 
dnią i włoską. Według Nation, pułki fran- 
cuzkie, które pozostaną w Meksyku, będą 
miały numera te same co inne pułki znajdu- 
jące się we Francji, tak, że w armji fran- 
cuzkiej będą cztery pułki, mające tylko dwa 
numera. Ma to uniknąć bezładu w organi- 
zacji armji francuzkiej i wskazywać zarazem, 
iż zajęcie długo potrwa, podobno najmniej 
pięć lat, jak powiadają. Pulki francuzkie, 
znajdujące się w Meksyku, będą uważane 
jako na służbie u rządu meksykańskiego 
i będą pozostawały na jego żołdzie. Pułki 
te będą uformowane z żołnierzy obecnie znaj- 
dających się w Meksyku, którzy zechcą 
przyjąć zobowiązanie na pięć lat, tak, że 
pułki te, będą uważane niejako za ochotni- 
ków. 

Powiadają, że przegląd morski w Cher- 
bourgu został odłożony do l-go września; 
w takim razie pie byłoby niepodobieństwem 
aby Oesarz tam zjechał choć na jeden dzien. 
Przy próbach, sześcioma fregatami będzie 
dowodził prefekt morski Cherbourga, wice- 
admirał Uhabannes-Curton.  Wice-admirał 
Penaud będzie prczydował w komisji do 
ocenienia szybkości biegu fregat. Po prze- 
glądzie, cztery uznane za najlepsze z sześciu 
tregat paucernych, utworzą dywizję morską 
pod dowództwem jednego z kontr<admira- 
łów, w eskadrze ewolucyjnej morza Sród- 
ziemnego, nad którą ogólne dowództwo ma 
być powierzone wice-admirałówi Bouët Wil: 
laumez, skoro upłynie przepisany czas do- 
wództwa wice-udmirała Rigault de Ge- 
nouilly. 

Listy z Aten opisują dosyć ciekawy fakt, 
mający związek z ostatniem zaburzeniem. 
W chwili, kiedy bank był zagrożony, kontr- 
admirał Touchard, ofiarował dyrektorowi ta- 
kowego, dla bezpieczeństwu, przenieść na 
statki jego dywizji ezęść gotówki leżącej 
w banku. W skutku przyjęcia tej propozy- 
cji, złożono na statkach francuzkich 2 milo- 
ny fr. Dowódca angielski nalegał, aby ije- 
go rządowi dany był podobny dowód zaufa- 
ma i chociaż dalsze przenoszenie gotówki na 
schowanie na statki, uważane było zu nieko- 
nieczne, milion fr. pozostały w banku, po- 
powierzony został dowódcy angielskiemu. 
W krótee potem dyrektor banku uznał, 
iż bez niebezpieczeństwa można przenieść 
napowrót pieniądze do skarbca, nu co bez 
żadnych uwag zgodził się dowódca francuz- 
ki, lecz dowódca angielski zażądał wypłaty 
1%, czyli 10,000 franków za depozyt. Trzeba 
wszelako poczekać na potwierdzenie tej wia- 
domości z urzędowych źródeł. 


PARC za IRCARCE 


WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE. 


Londyn, 5 Sierpnia.  Parostatek Jura przy- 
wiózł wiadomości z Nowego-Jorku z dnia 25 
Lipca — Armja jen. Lee została wzmocnioną 
przez przybycie jen. Hilla z 10,000 ludźmi, i 
zajęła stanowisko nad górnym Potomakiem, 
skąd zagraża Marylandowi i Washingto- 
nowi. Prawdopodobnie jen. Lee wkrótce 
stoczy bitwę z jen. Meade, Sądzą, że jenerał 
Lec zamierza znów Wkroczyć do stanów pół- 
nocnych. Ludność Marylandu stawia prze- 
ciw poborowi silny opór. W Nowym-Jorku 
aresztowania nie ustają. Krążyła pogłoska, 
że w skutku bitwy pod Charlestownem zwią- 
zkowi zdobyli całą wyspę Morris. 4 wido- 
wni wojny w Tennessee donoszą, że związ- 
kowi zdobyli Wytheville w Wirginji i prze- 
cięli komunikację dróg żelaznych między te- 
mi dwoma stanami. Oddział wojska skonfe- 
derowanych zajmuje Jeszcze stanowisko pod 
Front Royal; jazda skonfederowanych zosta- 
ła wypartą z Manassce Gap, wąwozu w gó- 
rach niebieskich, o kilka mil na wschód od 


Front Royal. 


Hong-Kong, 13 Lipca. Wiadomości zJapo- 
nji, dochodzące do dnia 27 maja nie stano- 
wczego nie donoszą. Po upływie terminu 
powtórnie oznaczonego na odpowiedź na ul- 
timatum w d. 21 maja; wyznaczono trzeci 
termin. Z innej strony dochodzą wieści, że 
rząd japoński zezwolił na wynagrodzenie pie- 
niężne, lecz odmówił wydania morderców, u- 
trzymując, iż nie ma władzy nad księciem 
Satsamy. W Nangasaki stawiają nowe ba- 
terje a w okolicy stoi 60,000 wojska. Słychać, 
że w stolicy stronnictwa są w nieporozumie- 
niu; Mikado oświadczył się za wypędzeniem 
cudzoziemców, Tajkun zaś Jest przeciwny woj- 
nie. 

Wiedeń, 5 Sierpnia. Cesarz austrjacki przy- 
był d, 4b. m. wieczorem do Schönbrunn z 
powrotem z Gasteinu. 

Turyn, 5 Sierpnia. Władze francuzkie czyn: 
nie się zajmują przytłumieniem rozbójnictwa. 
Depesza z Neapolu donosi, że francuzi ujęli 
naczelnika bandy z Serracante. 


Paryż, 5 Sierpnia. La France zaprzecza 
krążącym pogłoskom o zmianach w gabine- 
cie francuzkim. 


WIADOMOŚCI ROZMAITE. 


- - Pierwsza połowa dnia wczorajszego 
była niepogodna; od rana niebo całkiem za- 
chmurzone, — deszcz obfity kilkakrotnie padał; 
po południa od godziny l-ej niebo na pół 
pogodne. Średnia temperatura dnia jest 14 /;, 
największe ciepło po południu 17*/,, —naj- 
mniejsze wieczorem 11*/, stopni Róaumura. 
Wiatr panował mierny zachodni.  Elektry- 
czność 18 stopni. Ostatnia kwadra o godzi- 
nie ll-ej m. 30. rano. i 

— Jacenty Bus, włościanin: ze wsi Żdży- 
łowice, gm. Struża, pow. Zamojskiego, dnia 
28 Czerwca r. b. czerpiąc wodę ze studni, 
przypadkowo wpadł w takową i uderzywszy 
głową o wiadro, zabi się na miejscu. 

— W tymże dnit, Rajzla Gołdus, lat 52 
licząca, wdowa, cierpiąca pomieszanie zmy- 
słów i z tego powodu zostającau na kuracji w 
szpitalu w mieście Zamościu, wpadła do stu- 
dni na dziedzińcu szpitalnym i utonęła. 

— Dnia 29 Czerwca r. b. z uderzenia pio- 
runu były trzy pożary, skutkiem których u- 
legło zupełnemu zniszczeniu: —w powiecie Ra- 
domskim, we wsi Obozisko, w gminie Ra- 
dom, sklad przeznaczony na produkta wojsko- 
we, ubezpieczony na rs. 1,700, i. prowiant, 
wraz z rozmaitemi utvnsyliami wojskowemi, 
wartujący przeszło 33,212 rs.; — we wsi Obro- 
nów, gm. Mniszek, spichrz, stodoły i obory, 
ubezpieczone na rs. 4,820, wraz ze znaczną 
ilością zboża, słomy, siana i 27-a sztukami 
iuwentarza żywego; — i we wsi (łuzów, gm. 
Orońsko, dom mieszkalny, ubezpieczony na 
rs. 250, w którym utraciła życie rażona pio- 
runem Janowa Bogdańska. 

— Z Kijowa donoszą, że dnia 23-go Lipce: 
około godziny 10-ej wieczór, wybuchnął po- 
żar na wybrzeżu Padolu i trwał prawie przez 
całą Sobotę. Silny wiatr zachodni przyczy- 
nił się niepomału do szybkiego rozszerzenia 
ognia, i'w przeciągu kilku minut cały prawie 
cyrkuł był objęty płomieniem do tego sto- 
pnia, że przy całej usilności miejscowej ko- 
mendy pożarnej, nie podobna było przedsię- 
brać energiczniejszych środków. Pożar, jak 
mówią, wszczął się w jakiejś przystawce dre- 
wnianej, znajdującej się w domu Drozdow- 
skiego, następnie zapalił się dwupiętrowy 
dom murowany kupca Zujewa, nareszcie 
wielkie domy Szpalińskiego, Pirożnikowa, 
składy towarów kupców Dobrynina i Eli- 
siejewa, skład wódki kupea'Skłowskiego za- 
wierający 316 wiader, skład machin i narzę- 
dzi rolniczo-gospodarczych Kaczyńskiego, 
oraz wszystkie okoliczne budynki drewnia- 
ne. Wielkie niebezpieczeństwo grozilo domo- 
wi i składom towarów kupców Diechtiero- 
wow, ale potrafili przy pomocy własnych si- 
kawek, ocalić swój dobytek. Pożar był stra- 
szny i zagrażał klęską większej części Pado- 
łu, gdyby wiatr był od Dniepru ku Padołowi, 
i gdyby przed kilkoma dniami nie rozebrano 
znacznych składów drzewa opałowego i bu- 
dulcowego, który latwo mogł się był zapalić 
przy silnym wietrze, pędzącym płomień na 
nadbrzeże na którem spłonęło do 300 pak za- 
wierających szkło tadowe. Straty zrządzone 
przez pożar, oceniają ua 500,000 rs., a towarzy- 
stwa ubezpieczeń muszą zapłacić do 300,000 
rs., za ubezpieczone niektóre domy i składy, a 
mianowicie za skład machin rolniczo-gospo- 
darskich, który był ubezpieczony na 85,000 
rs. Składy towarów zawierały: szkło taflo- 
we, liny, powrozy, żelazo i wyroby żelazne, 
spirytus, drzewo farbierskie i orzechowe i t. p. 
Około godziny 4-ej rano nazajutrz pożar o- 
slabł nieco, a około 6-ej już nie zagrażał nie- 
bezpieczeństwem Padołowi, dzięki j energicz- 
nym środkom ratunku. 

— Donoszą z Galicji, że Austrjackie mini- 
sterstwo skarbu potwierdziło stanowczo prze- 
dłożony sobie plan nowego budynku lanien- 
kowego w Krynicy i przeznaczyło na koszta 
budowy okrągłe 100,000 zlr. Podług tegoż 
planu,przez p. Księżarskiego na zasadzie poda- 
nego mu programu wypracowanego, gmach 
ten murowany będzie mieścił w sobie 70 izb 
łaziebnych, t. j. 60 dla kąpiel wodnych, 6 dla 
kąpiel borowinowych, a 4 dla natryskowych. 
Prócz tego mieścić się będą w nowych Ja- 
zienkach 20 mieszkań dla osób mocniej cho- 
rych, wielka sala gościnna i inne dla zabawy 
przeznaczone pokoje Największą zaś nowych 
łazienek zaletą będzie to, iż woda mineralna 
ze źródła się wydobywająca, własnym swym 
spadem, a nie pompowana, dochodzić będeie do 
wanien, tam zaś doszedłszy, ogrzewaną będzie 
parą wpuszczaną między podwójne dno wanny. 
Woda kąpielowa tym sposobem za minut 5 
ogrzana, zatrzymuje wszystkie swoje właśno- 
ści przyrodzone i całą swą skutecznością działa 
na chorego. Nowe to urządzenie doświadczo- 
ne w wielu znakomitych zakładach zagrani- 
cznych, niemało się przyczyni do podwyższe- 
nia zbawiennych skutków wody kryniekiej. 
Przygotowania do nowej budowy jaż tego ro- 
ku rozpoczęte, pozwalają się spodziewać, iż 
na rok przyszły przynajmniej część nowych 
lazienek będzie mogła być użytą. Sja 

— Wychowanie w Rzymie. W Rzymie istnie- 
je 375 szkół, gdzie nauka udzielaną jest bez- 
płatnie,a do których uczęszcza 11,758 uczniów. 
Dodać do tego należy uniwersytet rzymski 
liczący 6,000 studentów; kollegium rzymskie 
z 1,240 uczniami; ginnazjum rzymskie gdzie 
jest 90 uczących się, oraz szkoła sztuk pię- 
knych do której uczęszcza około 500 uczniów; 
—27 kollegiów czyli seminarjów ma 1,371 
uczniów, a 1,233 dziewcząt jest wychowywa- 
nych w 20-u zgromadzeniach religijnych. — 
Oprócz tego 17 klasztorów żeńskich daje bez- 
platne wychowanie 586 dziewczętom. — Bi- 
blioteki są liczne, a między temi 4 tylko liczą 
400,000 tomów. — Sale przytułku miesz- 
czą 300 chłopców. : 

— Wypadki śmierci z powodu ognia. Z wy- 
kazu urzędowego okazuje się, że w połą- 
czonych królestwach Wielkiej Brytanji i Ir- 
landji, od r. 1847 do 1861, czyli w ciągu 14 
lat, 89,927 osób znalazło śmierć w plomie- 
niach. Wypada zatem na każdy dzień w prze- 
cięciu po 8 takich wypadków śmierci. Z tej 
ogólnej liczby było 1,344 dzieci mniej niż 
rok mających; 4,500 dzieci pomiędzy pierw- 
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szym a drugim rokiem życia; 9,777 pomiędzy 
drugim a czwartym; 6,255 chłopców i dziew- 
cząt pomiędzy piątym a piętnastym rokiem 
życia.. W wieku od 15 do 50 lat, daleko 
więcej mężczyzn niż kobiet znajdowało zgon 
w płomieniach, lecz taki stan rzeczy trwał 
tylko do r. 1850; od tego zaś czasu, z powo- 
du upowszechnienia się mody na krynoliny, 
stosunek ten zmienił się na odwrót, tak, iż 
spaliło się daleko więcej kobiet niż męż- 
czyzn. 

/— W ciągu ostatnich 10-u lat odbito w 
mennicy londyńskiej suwerenów i półsuwe- 
renow za 59,004,039 fun. ster., monety srebr- 
nej za 3,542,660 fun. ster. i monety miedzia- 
nej za 815,490 fun. ster. 

— (Gazety genueńskie donoszą o zgonie 
księdza Dawida z Bergamo, znakomitego 
kompozytora muzyki religijnej. 


WIADOMOSCI LITERACKIE. 


— Wkrótce ma się ukazać na widok pu- 
bliczny w Warszawie, Książka do tłomaczenia 
z niemieckiego na polski i fjrancuzki, przez J. 
„K(lsenberga). 

— Posiedzenia Cesarskiej Akademji Nauk w Pe- 
tersburgu. Oddział języka ruskiego i literatury. 
Komisja roztrząsająca nagrody demidowskie, 
znajdując badania archimandryty Amfilocha o 
paudektach Antjochowych, podług rękopismu 
z XI wieku, zasługującemi na wydrukowanie, 
zwróciła się do pomienionego oddziału z zapy- 
taniem, czyby nie wziął na siebie wydania 
owych badań z tekstem rękopismu oraz z u- 
łożonym do takowego słownikiem. Akade- 
mik Srezniewski, przedstawiwszy tę rzecz 
jako członek komisji, dołączył zarazem i ko- 
satorys wydatków na druk wspomnionej pra- 
cy. Oddział uznając ze swej strony, zjawie- 
nie się pandektu Antjochowego, jako po- 
mnika pisma słowiańskiego z XI wieku i pra- 
cy archimandryty Amfilocha za rzecz nader 
ważną i korzystną dla nauki, uchwalił wydru- 
kować takowe w VIII tomie Zapisek, drugie- 
go oddziała akademji nauk, i przeznaczył za- 
razem dla autora 100 egzemplarzy. — Dalej p. 
Srezniewski czytał swe Zapiski dotyczące hi- 
storji literatury rosyjskiej, a mianowicie pe- 
rjodu od 1093 do 1175 roka, a następnie opi- 
nję swoją o doręczonej oddziałowi przez sta- 
lego sekretarza p. Kaunańskiego rozprawie o 
niektórych godnych uwagi rękopismach w 
Belgradzie, Zagrzebiu i Wiedniu z postrzeże- 
niaipi filologicznemi i historycznemi oraz po- 
dobiznami. Zdaniem p. Śrezniewskiego pra- 
ca powyższa p. Famańskiego, dostarcza- 
jąc obfitego materjału do obrobienia gra- 
matyki starożytno-sławiańskiej, zasługuje na 
uwagę i kwalifikuje się do wydania kosztem 
Akademji, czego właśnie domaga się autor. 
Akademja zgadzając się na ten wniosek, po- 
stanowiła rozprawę tę zamieścić w najbliż- 
szym zeszycie Akademji nauk.—Tenże aka- 
demik zawiadomił o wydaniu „Stranuika” 
Ihumena Daniela, przedsięwziętem przez aka- 
Będzie to jeden z pierw- 
szych wzorów wydawnictwa starożytnego Za- 
bytku ruskiego z objaśnieniami szacownemi í 
urozmaiconemi. —Z powodń obchodu tysiąc- 
lecia poświęconego pamięci pierwszych apo- 
stołów słowiańskich Cyryla i Metodego, aka- 
demik Srezniewski przedstawił na posiedze- 
niu dnia 23-go Maja uwagi zaczerpnięte z da- 
wnych zabytków o czasie obchodzenia uro- 
czystości tych świętych, oraz o ich życiu i 
działalności. W pracy tej p. Srezniewski 
wykazał między innemi, że opierając się na 
starożytnych zabytkach, niepodobna dawać 
pierwszeństwa 1l-u Maja (v: s.) jako uroczy- 
stości pierwszych apostołów słowiańskich 
Cyrylla i Metodego, przed innemi dniami, a 
mianowicie 24-m Lutego i 6 Kwietnia, które 
zwykle im poświęcono w starożytności i w 
które, równie jak w dzień 14 Lipca odpra- 
wiano stosowne nabożeństwo Co się tyczy 
roku obchodu tysiąclecia pisma slawiań- 
akiego, to pod rokiem 6363, do którego za- 
konnik Chrabr odnosi epokę wynalezienia 
pisma przez Konstantyna Filozofa, można 
przypuszczać rok 862, uzasadniając się na ra- 
chubie chronologicznej, podług której rok 
Nar. Chr. poczytywano za 6360-ty od stwo- 
rzenia świata. Przypuszczenie, że Konstanty 
Filozof wynalazł nie kirylicę lecz głagolicę, 
powinnoby pozostać, jak się zdaje, bez żadne- 
go znaczenia, dopóki spółezesne podanie za- 
konnika Chrabra nie zostanie odparte jako 
mylne, innemi danemi, zasługującemi na zu- 
pelnąwiarę. Oprócz tego skład głagolicy sam 
przez się wskazuje, że pismo to nie jest pier- 
wiastkowe, lecz naśladowane z kirylicy, cho- 
ciaż bardzo dawno.— Akademik Grot, zajmu- 
jący się bez przerwy dalszem wydawnictwem, 
w porządku chronologicznym, dziel Dierżawi- 
na z uwagami historycznemi i bibljograficz- 
uemi, przedstawił wydrukowane w ostatnich 
czasach arkusze (do 25-go włącznie), a zara- 
zem odczytał z nich niektóre. Szczególniej 
zajmującym jest opis uroczystości wyprawio- 
nej przez Potemkina w pałacu Tauryckim na 
cześć Katarzyny, a skreślony przez Dierża- 
wina. 

Po Akademiku Bilarskim, który również 
przedstawiał swe prace w przedmiocie litera- 
tury ruskiej, zabrał głos Akademik Piekar- 
ski i odczytał, między innemi, swą rozprawę 
pod tytułem: „Materjały do historji dzienni- 
karskiej i literackiej działalnosci Katarzyny 
II.” W rozprawie tej znajdujemy niedruko- 
wany dotychczas dalszy ciąg „Bylej i nieby- 
lie” oraz kilku humorystycznych artykułów 
Cesarzowej, oraz korespondencję jej z księżną 
Daszkow w przedmiocie dziennika „Sobiese- 
dnik”, —Z materjałów tych okazuje się, że Ce- 
sarzowa brała udział w wydawaniu satyry- 
cznego dziennika z 1769 r. „Wsiakaja wsia- 
ozina”; że w jednym z swych artykułów saty- 
rycznych opisała znanego J. J. Szuwałowa i 
że nareszcie dalszy ciąg „Bylej i niebylic” 
przerwany został w „Sobiesedniku” skutkiem 
nieporozumień z księżną Daszkow. Z dwóch 
wzmianek w korespondencji Cesarzowej z 
księżną Daszków o hr. Rumiancowie, Piekar- 
ski między innemi przy puszcza, że jeden z ar- 
tykułów bezimiennych, zwrócony do autora 
„Bylej i niebylic” jest pióra jednego z synów 
znanego feldmarszałka rosyjskiego. Jedyna 
wskazówka zostawiona przez autora bezi- 
miennego o sobie samym polega na tem, że 
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słachał historji starożytnej w uniwersytecie 
lejdejskim u profesora, który przedmiot swój 
wykładał nadzwyczaj obszeruie. Akademik 
zperner, znosił się z teśó powodu z bibljote- 
karzem uniwersytetu lejdejskiego p. Pluygers, 
który donićsł, że w Lejdzie rzeczywiście 
1774 r, pobierali naukę. prawa dwaj hrabio- 
wie Rumiancowy, Mikołaj i Sergjusz, i że mo- 
że być, iż słuchali także prywatnego kursu 
historji starożytnej u Dawida Runkenjusa. 

Tenże p. Piekarski doniósł również Aka- 
damji, że przeglądając papiery gabinetowe 
Piotra Wielkiego (w archiwum ministerstwa 
spraw zagranicznych), znałazł jeden list Lej- 
bnica do Piotra Wielkiego, datowany z Hau- 
noweru 22 Stycznia 1715r. List ten jeszcze 
nie był ogłoszony i nie ma onim wzmianki w 
przedmowie do wydawnictwa dziełaA kademji 
nauk „Briefe von Christian Wolff”, gdzie aka- 
demik Kunik zwrócił uwagę badaczy na to, 
iż w archiwach rosyjskich muszą sią przecho- 
wywać nieznane jeszcze listy: znakomitego 
myśliciela niemieckiege, dotyczące jego sto- 
sunków z Rosją.  Lejbnie między innemi do- 
nosi tu Cesarzówi 6 swem przy puszczeniu, że 
Hunnowie mówili takźć sarmackim lub ruskim 
językiem. Po porównaniu tego ustępu z filo- 
logicznemi rozprawami Lejbnica łatwo się 
domyśleć, że: to przypuszczenie opierał na 
podaniach retora Priskusa Panijskiego, pisa- 
rza greckiego z V wieku. (Przekład tych po- 
dań z uczonemi uwagami p. Destunisa, znaj- 
duje się w Uczon: Zapis: II Odd. Akademji 
Nauk. Tom VII zesz. I). 

— Album na pamiątkę obchodzonego w 
r. b. jubileuszu tysiącletniego istnienia chrze- 
ścjaństwa w krajach zachodnio-słowiańskich, 
wyjdzie z draku w Brnie (Brünn), pod tytu- 
łem Cyril a Metodiej, z. początkiem październi- 
ka, pod redakcją pp. F. Jar. Kubiczkai Mich. 
B. Krziża, redaktora czasopisma Hwiezda, wy- 
dawanego, poprzednio w Ołomuńcu, a obecnie 
w Brnie. Tak.stron= zewnętrzna, jak i treść 
tego album, będą pomnikiem godnym pamię- 
tnego r. 1863. Format tej książki ma być in 
4-to majori, a tekst ozdobiony będzie pięknie 
ilustrowancemi iniejalami. Obok tego album 
to zdobić będą dwie ryciny, jeden dodatek 
muzykalny i 9 wybornych drzeworytów. 
Karta tytułowa będzie chromolitografowana 
i gustownie przyozdobiona, a na každej kar. 
cie znajdować się będą po obu stronach pię- 
kne grupy i floresy wyzłacane. Za dokła- 
dność treści, ręczyćby powinny nazwiska na- 
stępujących autorów, których prace będą w 
tem album zamieszczone: K. Jaromir Erben, 
Witiezsław Halek, E. Jabłoński, J: K. Ko- 
larz Fr: Doacha, G. Pfleger Morawski, Jan 
Neruda, Karol Sabina, pani Karolina Swie- 
tla, Dr. Szkorpik, W. Pauliny, Michal Chro- 
stek, S. Hroboń, W. Podolski, K. Adamek, 
E. Szpindleri w. in. ` Czysty dochód z tego 
wydawnictwa przeznacza się na rzecz założo- 
Dego w r. z. w Pradze towarzystwa Swalobor, 
mającego na celu wspieranie usiłowań auto- 
rów czesko-słowiańskich. 

— Niedawno umarł w Paryżu p. Berger 
de Xivrey, znakomity erudyt francuzki, czło- 
nek Instytutu Francji, adjunkt konserwator 
w wydziale rękopismów bibljoteki cesarskiej. 
P. Juljusz Berger de Xivrej urodził się w 
Wersalu w 1801 r; doktor filozofji, członek 
wielu fraucuzkieh i zagranicznych towarzystw, 
wybrany został ra członka akademji napi- 
sów j literatury w 1839 r. P. Berger de Xi- 
Yrey umieszczał wiele artykułów w Bevue de 
Paris, Revue - française, Bibliotheque de ecole 
des chartes, Encyclopedie des gens du monde, Jour- 
nal des Débats i innych. Pierwszem jego dzio- 
em był przekład wierszem francuzkim poe- 
matu przypisý wanego Homerow), Batracho- 
Mmyomachia w 1823 r. W czasie wyprawy fran- 
cuzów do Morei wydał Traktat o wymawianiu 
nowożytno-greckim dla użytku francuzów. Wy- 
dal także bajki Fedra, Poszukiwania o staroży: 
twych źródłach literatury francuzkicj, Tradycje 
tetratologiczne czyli opowiadania 2 czasów sta- 
rożytnych i średniowiecznych na Zachodzie, do- 
tyczące bajeczności, cudowności i historji natural- 
nej, według nieznanych poprzednio rękopi- 
smów, Próby oceniań historycznych, czyli bada- 
nia przedmiotów dotyczących fiologji, jeograffi, 
archeologji i historji; w wielkim zbiorze nie- 
wydanych dokumentów, umieścił zbiór listów 
Henryka IV, zawierający wszystko co tylko 
monarcha ten własnoręcznie podpisał. 

— Obrazy profesora F. Fuhricha, artysty 
austrjackiego, noszące tytuł „Drogi betleem- 
skiej” (Betklehemitische Weg), wyszły w Dre- 
znie w drzeworytach, wykonanych w zna- 
nym zakladzie- ksylograficznym  Gabera. 
Wydanie to jest prześliczne, Jak się tego 
spodziewać należało po znakomitym drzewo- 
rytniku drezdeńskim. Prof. Führich dobrze 
uczynił, że- kazał reprodukować swe obrazy 
za pomocą drzeworytów, a nie fotografji. 


JURISPRUDENCJA. 
O karze podzwyczajnej. 


Przy usilnych i wszechstronnych dążeniach 
do wydoskonalenia prawodawstwa karnego, 
tak na polu nauki, jakoteż praktyki Sądo- 
wej, Procedura inkwizycyjna znikła z Kode- 
ksow ucywilizowanych narodów i ustępuje 
miejsca procedurze akkuzacyjnej, jako odpo: 
wiedniejszej dzisiejszemu rozwojowi ludzko- 
ści i pojęciom o prawach każdej jednostki w 
społeczeństwie. W niewielu tylko krajach 
ostała się jeszcze owa średniowieczna proce- 
dura śledcza, choć już do obecnych wymagań 
politycznych i prawnych nagięta. Nasz kraj 
niestety, liczy się jeszcze do rzędu tych za- 
późnionych w ogólnym postępie wędrow- 
ców, skutkiem zmiennych kolei politycznych, 
Jakim uległ.  Rządzą nami Kodeks Qywilny 
i procedura francuzkie, prawo karne rosyj- 
skie, - procedury karne pruska i austrjacka, 
choć te ostatnie w tych krajach dla których 
utworzone były, moc obowiązującą już utra- 
ciły. 

' Każda z tych procedur karnych w zasa- 
dach swoich z postępem nauk i teraźniejszym 
duchem czasu sprzeczna, mieści w sobie 
Szczególne dziwaczne przepisy, jakie w rui- 
nach przeszłości zagrzebaćby należało. Do 
rzędu takich wliezamy przepisy O. K. P. o 
karach podzwyczajnych, które wymierzone 
yć winny. 
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„gdy przeciw obwinionemu zachodzą | swoim rozu mem, którego filozof napisał kry- 


znakomite dowody, lecz te nie są tak 
dokładne, aby go można uważać za zu- 
pełnie o czyn przeswiadczonego ($391). 
lub gdy 

„kilka skazówek schodzi się w jednym 
przypadku i są zgodne z sobą, a przez 
lada jaki charakter podejrzanego i do- 
tychczasowy zły sposób jego życia 
wsparcie zyskają” ($ 405). 

Przepisy te zarówno obrażają uczucie spra- 
wiedliwości, jako i zasady nauki prawa. Spo- 
łeczeństwo wkładując na sędziego obowiązek 
ścigania i karcenia przestępcy, wymaga od 
niego, aby % całą surowością wymierzył ka- 
rę prawem przepisaną, odpowiednio do waż- 
ności przestępstwa i winy jego sprawcy, o ile 
ten w czynie ustawami zakazanym, przeko- 
nanym zostanie. (Owoż w sposobach osią- 
gnięcia tego przekonania, leży cała różnica 
między procedurą inkwizycyjną a akkuzato- 
ryjną. W pierwszej często jeden i ten sam 
sędzia prowadzi śledztwo, zbiera dowody 
przeciwko przestępcy, ocenia je i w miarę 
tego wyrzeka jego winę lub niewinność, wy- 
mierza karę, lub uwalnia od zarzutu. Dowo- 
dy te polegają na tłomaczeniu się obwinione- 
go, lub jego wspólników, ustanowieniu isto- 
ty czynu przez skarżącego, zeznaniach 
świadków, obejrzenia miejsca spełnionego 
przestępstwa, przedmiotu czynu, narzędzi ku 
temu użytych, wreszcie poszlakach z charak- 
teru i konduity podsądnego, lub ze zbie- 
gu okoliczności towarzyszących przestępstwu 
płynących. 

W procedurze inkwizycyjnej prawodawca 
niedowierzając wykonawey swojej woli, oba- 
wiając się samowolności urzędnika, chciał 
go ograniczyć formami, nie dozwolił mu wy- 
roku swojego na własnem opierać przekona- 
niu, lecz skrępował go szczegółowemi prze- 
pisami o dowodach i tych ślepo się trzymać 
rozkazał. Za winnego mógł być uznany ten, 
czyje przyznanie zgodne było z ustanowioną 
istotą czynu i wykrytemi przez śledztwo o- 
kolicznościumi, lub przeciw komu walczyły 
zgódne zaprzysiężone zeznania dwóch świad- 
ków wyższych nad wszelkie zarzuty ($$ 370, 
386 O. K. P. $$ 398, 389, 400, 403, 404, 408, 
409 Pr, Krym. Austr. Cz. I, $$ 351, 366, 367, 
368 t. p. Cz. II), lub zbiegu okoliczności ($ 
412 Pr. Krym. Austr. $$ 360, 361, 362 t. p. 
Cz. II), lub nawet zeznania współwinnych 
(S$ 410 i 411 t. p.). s 

Jeżeli śledztwo tych wyżej opisanych po- 
szlak przeciw obwinionemu nie dostarczyło 

„itok rzeczy właściwy nie mógł być 
wcale wyjaśnionym, a podejrzany nie 
był w stanie odbić walczącego przeciw 
sobie podejrzenia ($ 409 O. K. P.Y 
słowem 
„zachodzi przypadek,gdzie ani winy, ani 
niewinności za prawnie dowiedzione 
uważać nie można” ($ 377 Pr. Krym 
Austf. Cz. II) 
tymezasowe uwolnienie ma miejsce ($ 409 
O. K. P.) i inkwizycja dla niedostatku praw- 
nych dowodów uchyla się ($ 428 P. Krym. 
Austr. Oz. I i $ 386 t. p. Cz. IL) lecz zawsze 


za dostarczeniem nowych dowodów podnie- 


siouą być może ($$ 411 414, ust. 2 O. K. P. 
$471 Pr. Austr. Cz. I, $ 437 tegoż prawa 
Cz.. IL). 

Jeżeli sąd w czynie zarzuconym nie uznał 
cech przestępstwa, lub niewinuość podsądne- 
go wykazaną została, uwolnionym wtedy zo- 
stawał zupełnie i żadne powtórne dochodze- 
nie wtym samym zarzucie dopuszczonem 
już nie było ($$ 413 414 ust. L O. K. P., $ 
427 Pr. Krym. Austr. Oz. I, $$ 376, 385 t. p. 
Cz. I)). Podług tych zatem kardynalnych za- 
sad procedury, obwiniony mógł być uzna- 
nym za winnego i wtedy ulegał karze; mógł 
być, jako podejrzany, pozostawiony pod za- 
rzutem, lecz wolny od kary; mógł być uwol- 
nionym z pod zarzutu, lecz wystawionym na 
nowe dochodzenie w razie zebrania nowych 
dowodów ($ 414 ust. 2 O. K. P.) i wreszcie 
wolnym od kary i wszelkiego dochodzenia 
bądź dla niewykazanej karygodnej czynno- 
ści, bądź dla wykrytej niewinności '). 

Gdyby prawodawca na tych różnych spo- 
sobach wyrzekania o losie obwinionego ogra- 
niczył się, nie byśmy mu do zarzucenia in 
forma nie mieli — jakkolwiek owe subtelne 
cieniowania tymczasowego i zupełnego uwol- 
nienia z dzisiejszego  filozoficzno-prawnego 
stanowiska sądzone, pewnej krytyki ujść nie 
mogą. Pojmujemy, że przy stałych przepi- 
sach wagę j pełność dowodu określających, 
niepełność tychże, oraz istnienie poszlak choć 
wątłych, ale tłomaczeniem obwinionego nie 
usuniętych, czynią tegoż podejrzanym i cho- 
ciaż do wymiaru kary nie wystarczają, za- 
wsze go pod zarzutem pozostawiają. Opo- 
zycji zatem przeciw takiemu wyrokowi nie 
zakładamy, wiemy bowiem, że tam nawet 
gdzie moralne przekonanie sędziego stanowi 
o losie obwinionego, przysięgły nieraz waha 
się w sumieniu swojem i woli wyrzec wer- 
dykt niewinności, niż wydać wyrok potępie- 
nia *)—ale nie możemy zgodzić się na owe! 
różnice między $ 409 18414 ust. 2 O. K. P, 
to jest. między uwolnieniem tymezasowem 
dla braku poszlak i dla zupełnego braku do- 
wodów, — kiedy oba te uwolnienia skutko- 
wać mogą podniesienie śledztwa, a tem bar- 
dziej nie możemy przystać na wymiar pod- 
zwyczajnej kary,choćby najlżejszej tam, gdzie 
nie ma zupełnego dowodu i gdzie niedosta- 
tek ten uzupełnia ladajaki charakter obwi- 
nionego, jak to $$ 405, 408 O. K. P. stano- 
wią, lub gdy już kara podzwyczajna wymie- 
rz0pą została — dopuścić wznowienia śledz- 
twa i obostrzenie tej kary, czyli zamiany jej 
na zwyczajną. 

Trudno zaiste pojąć, jakim sposobem prze- 
pisy tego rodzaju, tak przeciwne zdrowemu 
rozsądkowi, mogły znaleść miejsce w Usta- 
wach narodu, co szczyci się praktycznym 


1) W austrjackiej jednak procedurze nawet 
za niewinnego uznany, do powtórnego śledztwa 
pociągniętym być może,—$ 474 czę: I. 

2) Dla tego w zasadzie nie możemy jak tylko 
uznać sprawiedliwość zasady w procedurze Szko- 
ckiej przyjętej, w której obok uwolnienia podsą- 
dnego dla jego niewinności, dopuszczone jest uwol- 
nienie dla braku dowodu, skutkujące jednak zaw- 
sze uwolnienie od nowego dochodzenia. 
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tykę czystego rozumu. Przypisać to chyba 
należy jakim i despotycznym i srogim wido- 
kom polityki karnej, aby przestępca dla po- 
tępienia którego nie zdołano legalnych ze- 
brać dowodów, pomimo to nie uszedł zemsty 
prawa. Powtarzamy zemsty, bo u prawodaw- 
cy, co podzwyczajną ustanowił karę, nie wi- 
dzimy kapłana czystej bezwzględnej sprawie- 
dliwości — ale srogiego mściciela krzywd 
społeczaych. 

Procedura akkuzacyjna nie zna tych dzi- 
kich pólśrodków — przekonania swojego na 
poły nie dzieli i chwiejności nie dopuszcza, — 
zna tylko winnych i niewinnych. Zbiera ró- 
wnie troskliwie dowody winy lub niewinno- 
ści — chwyta wszelkie ku wyjaśnieniu tej 
prawdy posługujące okoliczności, lecz poszlak 
nie mieści w ciasnych ramach przepisów i 
przedstawia je tylko przysięgłemu, aby na 
nich swój werdykt ugruntował, a gdy tako- 
wy na potępienie podsądnego zapadnie —Sę- 
dzia karę podług litery prawa mymierza 

Jeżeli przepisami o dowodach procedura in- 
kwizycyjna ograniczyć chciała samowolność 
Sędziego i duć przez to gwarancję bezpie- 
czeństwa obwinionemu, to procedura akku- 
zatoryjna pozostawiając zebranie poszłak 
Prokuratorowi i Sędziemu śledczemu — któ- 
ry do decyzji izby oskarżenia nie wpływa, a 
następnie rozwijając całe śledztwo jawnie 
przed Sędziami czynu (przysięgłymi) i zle- 
cając im ocenienie winy podsądnego, a Sẹ- 
dziom prawa (urzędnikom płatnym, od koro- 
ny mianowanym) — wymiar kary, większe 
daleko zcbezpieczenie od złej woli piastunów 
sprawiedliwości zapewnia, poet: 

U nas wymiar kary podzwyczajnej, dzięki 
moralności i wykształceniu Sędziów, nigdy 
nie był narzędziem samowolności i zemsty — 
lecz raczej środkiem obejścia i złagodzenia 
zbyt surowych przepisów Kodeksu karnego, 
przyczem warunki $$ 891 i 405 O. K. P., t. j. 
niedostateczność dowodu i ladajaki charakter 
podsądnego nie zawsze ściśle są:przestrzega- 
ne 9); złagodzenie kary wszakże na tej drodze 
jest niewłaściwe, skoro okoliczności zmniej- 
szaiące winę, Kodeksem są przewidziane. 
W prawdzie stosowanie ich jest zbyt ścieśnio- 
ne i nigdy tak rozległe jak na Zachodzie — 
gdzie uznanie ich bez wyszczególnienia pozo- | 
stawiano mniej właściwie przysięgłym *) ale 
za to pozostaje droga nieograniczonej laski, 
która u nas stała się dodatkową, ostateczną 
instancją. 

(dokończenie nastąpi). 


3) Równie często przytem spostrzegać się daje, 
iż Sądy w wyższej Instancji zmieniają zaskarżon e 
wyrokii łagodzą karę w ten sposób, iż podsądnego 
w myśl$ 391 i 405 0. K, P. podzwyczajnie ska- 
zanego, zupełnie przekonanym uznają i z innego 
przepisu lżejszą stanowią karę zwyczajną. 

Takie uznanie w wyższej Instancji zupełnego do- 
wodu przeciw obwinionemu, gdy ten w niższej In- 
stancji dla niedostateczności dowodu za blizko 
tylko przekonanego był poczytany, jest przeciwnem 
ścisłemu tłomaczeniu $ 528 O. K. P. 

+) Ponieważ wyrzeczenie okoliczności łagodzą- 
cych, skutkuje zniżenie kary, niektórzy krymina- 
liści ntrzymują —że uznanie czy takowe mają miej- 
sce lub nie, należyć by winno do Sędziów Krymi- 
nalnych, których obowiązkiem stanowić karę. 


Społeczny i domowy byt Serbów. 


(Z Dzien. minist. oświaty narod.) 


(Ciąg dalszy, patrz Nr. 176). 


Liczba Słowian w Europie i Azji obecnie 
80 przeszło miljonów wynosi; dzielą się oni, 
pod względem jeograficznym, na północnych 
(Polacy i Rusini), zachodnich (Czesi, Słowa- 
cy i Morawianie) i południowych (Serbowie, 
Kroaci i Bulgarowie). Ludność Serbów wy- 
nosi pięć miljonów głów, Bulgarów cztery, 
Kroatów przeszło miljon. % pomiędzy wszyst- 
kich plemion, Słowianie południowi, pomimo 
niestałości losów dziejowych, więcej od in- 
nych w domowym bycie dochowali śladów 
starożytnego słowiańskich gmin ustroju. Po- 
chodziło to przedewszystkiem z jeograficzne- 
go ich położenia: oddzieleni będąc przez Wo- 
łochów i Madziarów, od północnych swych i 
zachodnich pobratymców, Słowianie. połu- 
dniowi, a szczególniej Serbowie ściśle są 
z sobą zjednoczeni, żadnego w pośród siebie 
obcego nie posiadając żywiołu; sąsiadują z 
jednej strony z Bulgarami, 4 drugiej z Kroa- 
tami, stosunki zaś polityczne bardziej jeszcze 
wzmocniły ten związek. Kroaci, pomimo pa- 
trjotyzmu, nie zdoławszy zachować swojej 
niezależności, popadli pod panowanie Austeji; 
Bulgarowie pod jarzmo Turcji; lecz Serbo- 
wie w wewnętrznym zarządzie utrzymali swą 


samodzielność, a nie ulegając bezpośrednie- 
mu wpływowi cudzoziemców, swobodniej od 
innych pod przewagą rodowych podań sło- 


wiańskich rozwijać się mogli; ten ogień 
święty udzielali swym braciom, poddanym 
Turcji i Austrji. Do południowych Słowian 
zaliczyć też wypada Czarnogórców: są oni 
Serbami z pochodzenia, wyznają religję grec- 
ką i mają podobieństwo wielkie z nimi, po- 
mijając niektóre właściwości: Serbja zajmuje 
jedną z najżyzniejszych krain w Europie; 
od Bulgarji oddziela ją rzeka Timok, od 
Bośnji- Drina, od Serbów austrjackich i od 
Wołoszczyzny, rzeki Sawa i Dunaj. Po- 
wierzchnia jej 1,000 mil kwadratowych wy- 
poi ludność— przeszło miljon głów obojej 
płei. 

Serbowie, nad brzegami Dunaju mieszka- 
jacy, oddawna w ciągłych z Grekami stosun- 
kach zostający, rządzeni byli przez żapanów; 
Bizantyńczycy, mający władzę nad Serbami, 
przeznaczali głównego żupana, któremu rzad- 
ko inni żupanowie podlegali. W r. 1120 
Serbją rządził Bela Urosz, założyciel. domu 
Nemani; dynastja jego przez długi czas w 
tych krajach panowała. Po nim nastąpił 
Stefan, przez cesarza byzantyjskiego wybra- 
ny. Miał Stefan trzech synów: najstarszy 
Sawa wstąpił do zakonui był pierwszym 
arcybiskupem Serbji; drugi, Stefan, przezwa- 
ny pierwszoukoronowanym, królował po oj- 
cu; trzeci, Wuk, posiadał oddzielną krainę. 
Ród Urosza albo Nemani przez długi czas 
był ofiarą niezgód familijuych. Dzieje tych 
niesnasek podobne są do wojen domowych w 
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północnej Słowiańszczyznie. Główni żupa- | żdy ma swoją nazwę, w każdym znajduje się 


nowie albo książęta łączyli się to z wscho- 
dnim, to z zachodnim kościołem; były to woj- 
ny o przekonania religijne, albo prawdopo- 
dobniej, o pierwszeństwo władzy. Jedni szu- 
kali pomocy w Konstantynopolu, drudzy w 
Rzymie, inni dla pogodzenia sprzecznych 
zasad otrzymywali święcenia i od papieża 
i od patrjarchy konstantynopolskiego. Cała 
historja ta jest szeregiem wiarołomstwa, 
zdrady, morderstwa; syn strąca ojca z tronu, 
ojciec wyłupia oczy synowi albo go do kla- 
sztoru zamyka; brat zabijał brata, stryj —sy- 
nowców — istna polityka bizantyńska, Nare- 
szcie w XIV wieku jeden z potomków Uro- 
sza, Stefan Duszan, silnym przezwany, poko- 
nawszy innych żupanów, podbił Bulgarję, 
Bośnję, Macedonję, Albanję, Dalmację i 
Transylwahję. Zawojował także rzeczpospo- 
litę Raguzką i ogłosił się królem. Wychowa- 
ny w Konstantynopolu, Stefan usiłował urzą- 
dzić cesarstwo Słowiańskie na wzór Bizan- 
tyńskiego; chciał ustanowić hierarchję rzą- 
dową i zaprowadzić na swym dworze. ścisłą 
etykietę. Niektóre z jego postanowień były 
wzięte od zachodnich narodów, jak naprzy- 
kład założenie zakonów rycerskich. W celu 
opiekowania się handlem miast nadmorskich, 
nadał Raguzie ważne przywileje. Nareszcie 
przyjął tytuł cesarza Tribaljeńskich Greków; 
miał nawet zamiar podbicia Konstantynopo- 
la. Lecz zgon jego, koniec tym zamysłom 
położył. Duszan umarł w roku 1358, pozo- 
stawiwszy tron nieletniemu synowi. Cesar- 
stwo jego podzielonem zostało na kilka 
księstw, których rządzcy królami się nazy- 
wali. Stefan Urosz dozwolił rządzcom swym 
noszenia czerwonych butów, jako oznaki naj- 
wyższej władzy; Słowiańscy zatem wodzo- 
wie, otrzymawszy raz takie prawo, nie cheie- 
li jaż w późniejszym czasie, „pozwolić zzuć 
z siebie obuwia,” jak się wyrażali. Następca 
Stefana nie mógł uczynić ich zależnymi od 
siebie. Najpotężniejszymi z wodzów tych by- 
li: Jug, panujący w Macedonji, Wukaszyn, 
rządzca północnej części Serbskiego cesar- 
stwa, 1 książę Łazarz, Serb, panujący w księ- 
stwie, które następnie weszło do składu kró- 
lestwa Węgierskiego. Wszyscy trzej zacię- 
tą prowadzili wojnę domową, nie uznając 
nad sobą zwierzchnictwa królowej wdowy. 
Nareszcie W ukaszyn zamordował, jak mówią, 
małoletniego króla w roku 1366, na którym 
też wygasł ród Nemani. 


Tymczasem Turcy ukazali się w Europie, 
Bizantyńscy cesarze, nie mając dosyć wojska, 
wezwali na pomoc Serbów. Dowódzey ich 
Jug, Łazarz 1 Wukaszyn na czele licznego 
wojska udali się na odsiecz Konstantynopo- 
la. Amurat poraził ich na głowę: Wukaszyn 
i Jug zginęli w bitwie; ocalał sam tylko Ea- 
zarz, który następnie królem Serbskim zo- 
stał. W 18 lat później Turcy znowu wpadli 
do Europy, domagając się haraczu od Ber- 
bów. Król Łazarz, nie polegając na swych 
sąsiadów, zebrawszy nieco wojsk albańskich, 
bulgarskich i serbskich, postanowił wydać 
bitwę Turkom na polu Kossowskiem, w roku 
1389. Lecz zdrada wkradła się do serbskiego 
obozu. Miłosz i Wuk, zięciowie króla, nie- 
nawidzili się wzajemnie. Wuk potajemnie 
przyjąwszy stronę Turków, w chwili stano- 
wczej uprowadził swe wojsko z pola bitwy. 
Miłosz podobnież nie brał w boju udziału: w 
przeddzień bowiem przemknął się do obozu 
tureckiego, zabił sułtana i sam na miejscu 
został porąbany; wojsko jego, pozbawione wo- 
dza, biło się bez zapału. Król Łazarz walczył 
mężnie, lecz wzięty do niewoli, życie postra- 
dał. Serbia uwaciła swą niezależność. Nie- 
wola przez 400 lat trwała; Turcy ogniem i 
mieczem niszczyli kraj Serbów. W części 
Serbji rządził pod najwyższą władzą Turcji, 
Stefan, syn Hazarza i zdrajca Wuk. Stefan 
nie raz, lubo bezskutecznie czynił usiłowania, 
ażeby przywrócić niezależność Serbji. Osta- 
tni raz powstał za panowania Mahome- 
ta. Turcy w odwecie, wpadli do Ser- 
bji, paląc miasta i wsie, pustosząc pola; upro- 
wadzili z sobą 200-tysięcy Serbów, którzy na- 
stępnie z głodu i chorób w Turcji wyginęli. 
Kraina ta zamieniła się w pustynię, z wyjąt- 
kiem zresztą tej części Serbji, która w czas.e 
późniejszym niezależnem księstwem została. 
Naostatek w roku 1804 Serbowie powstali w 
całej masie przeciwko Turkom. Na czele po- 
wstania znajdował się Karageorgi (Czarny- 
Jerzy), człowiek nadzwyczaj energiczny; woj- 
na przez dziesięć lat trwała; Serbowie nie 
mieli prawie oręża, strzelając z dział drew nia- 
nych, lecz bijąc się rozpaczliwie, wypędzili 
Turków z Serbji. Porządek już się ustalać we- 
wnątrz zaczynał, gdy nagle, dla przyczyn do- 
tąd nie wyjaśnionych, Karageorgi porzuci- 
wszy ojczyznę, przeszedł do Austrji: Nerbja 
pozostała bez wodza. Było to wr. 1818. Woj- 
na się wznowiła; Serbowie ukrywali się w la- 
sach, uciekali do Austrji, lecz Turcy ścigali 
ich wszędzie i wytępiali. Serbja znowu spu- 
stoszoną została. Pomyślniej od Karageor- 
giego działał Miłosz Ubrenowicz, w r. 1815 
głową narodu obrany; nieraz Turków poko- 
nal, a zawsze umiał ze zwycięztwa odnosić 
korzyści; lecz pomimo to, zmuszony także 
był dla zawichrzeń ludowych, opuścić Ber- 
bję; po nim rządcą kraju został syn jego Mi- 
chał, który podobnież z ojczyzny się wydalił; 
miejsce jego zajął syn Karageorgiego, Ale- 
ksander. Oto jest krótki zarys dziejów Šer- 
bji; smutny to obraz: duch niezgody i nie- 
przyjażń rodzinna pomiędzy rządcami, były 
to skutki wpływu Bizantyńskiego; okrucień- 
stwa, kary, prześladowania, walka rozpaczli- 
wa znamionują panowanie tureckie; nareszcie 
zamieszki przy elekcyjnym kształcie rządu 
są prawie nieuniknione. Lecz znowu jakiż 
to pocieszający widok przedstawia Serbja, 
kiedy spojrzymy na jej wewnętrzne życie, na 
ustrój jej bytu społecznego! 

Gmina, albo wieś serbska rządzi się sama 
przez się; nie zależąc od innych gmin, ma 
swego naczelnika (głowę), zwykle na zgroma- 
dzeniu ludowem obieranego; nazywa się on 
starszym albo starszyzną. Każda gmina po- 
siada, prócz tego sąd pokoju, w którym star- 
szy wraz z dwoma członkami przez gminę 0- 
bieranymi, zasiadają. Wieś serbska dzieli się 
zwyklć na kilka części, zwanych radja; każda 
radja składa się z większej lub mniejszej licz- 
by domów. Dom, po serbsku kucza, podobny 
jest z urządzenia, da rzymskiej familia. Ka- 


starszy, którego władza jest prawie nieogra- 
niczoną , jak to u Rzymian było, lecz przez 
właściwą SŚłowianom łagodność obyczajów, 
bywa miarkowaną. Domownicy, po serbsku 
czeladź, bezwarunkowo ulegają starszemu, mo- 
gą jednakże opuścić dom dobrowolnie, od- 
dziclić się od rodziny. Niekiedy trzydzieści, 
albo więcej nawet osób mieszkają razem, 
pracując wspólnie; w Dalmacji był starszy- 
zna Tryfunowicz, w domu którego mieszkało 
szesćdziesięciu dwóch ludzi; pomiędzy niemi 
trzynaście zamężnych kobiet i dwie wdowy; 
majątek ich składał się z 1,400 baranów i 
kóz, 5 wołów, 14 koni it. d., a cała masa ta 
jednej woli, w osobie starszego ześrodkowa- 
nej, posłusznie ulegała. W uległości tej ani 
cienia nie ma owej niewoli, jaka u Rzymian 
miała miejsce, każdy bowiem członek gminy 
moż, jak już powiedzieliśmy, odłączyć się 
od rodziny,— a powtóre starszego sami domo- 
wnicy obierają. Jeżeli ojciec dwóch albo 
więcej ma synów, starszeństwo temu z nich 
przekazuje, którego, chociażby był młodszym, 
za roztropniejszego uważa. Wszyscy domo- 
wnicy, starsi nawet bracia, ulegać mu są 0- 
bowiązani. Jeżeli ojciec mający kilku synów 
umiera, nie naznaczywszy po sobie następcy, 
wtedy starszym zostaje albo ten, który swym 
umysłem i charakter "m większe zjednał sobie 
poważanie, albo ten, kogo członkowie rodziny 
obiorą na głowę; wrazie zaś, gdy ojciec je- 
dnego tylko ma syna, starszeństwo z prawa, 
na tegoż spada. Ojciec rodziny, chociażby 
nawet starszeństwa zrzekł się za życia; odma- 
wia zwykle na głos modlitwy, które wszyscy 
domownicy za nim powtarzają, oraz wespół 
z synem starszyzną będącym, podejmuje : cu- 
dzoziemca, siadając z nim razem za jednym 
stołem. Połączenie kilku domów, tworzy, 
jakeśmy już powiedzieli, osobny oddział gmi- 
ny, radja, jest to cóś w rodzaju - szkockiego 
klanu, albo rzymskiego gens, gentilitas; każdy. 
z oddziałów podobnych osobną ma, dla odró- 
żnienia od innych, nazwę. Podług przez czas 
uświęconego zwyczaju, wszystka . starszyzna 
domów w niedzielę zgromadza się w wyznaczo, 
nem miejscu; w razach zaś nadzwyczajnych- 
naczelnik wsi zwoływa ją i w inne digć.” Ze- 
brania te, po serbsku skup, pod otwartem od- 
bywają się niebem, trwając od czterech 
do pięciu dni. Tu naczelnik wsi, ' jako 
głowa zebrania, oraz dwóch jego pomoeni- 
ków, starcy i gospodarze roztrząsają spory 
pomiędzy włościanami, rozprawiają z groma- 
dą o potrzebach gminy, lub też udzielają roz- 
porządzenia i polecenia wyższej władzy. Na- 
czelnik gminy odczytuje na głos prawa, któ- 
re następnie każdy ze starszyzny objaśnia 
swoim domownikom. 


(dalszy ciąg nastąpi). 


i EDEA ETER 
TEATRA w WARSZAWIE. 


Jutro w Sobotę, Wielki Teatr. — Widowisko 
bezpłatne. 


Przyjechali do Warszawy. 
Jenerał Lejtnant Uszaków z Radomia. 


Wyjechali z Warszawy. 


Jenerał Major Markiz Paulazzi do Karlsbad. 


W dniu wczorajszym, na targach odbywa- 
jących się w urzędzie konsumcyjnym miasta 
Warszawy, płacono za wiadro okowity próby 
10-ej od rs. 1 kop. 99 do rs. 2 kop. 24, za 
garniec od kop. 65 do kop. 66. i 
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Liverpool, 5 Sierpnia. Dziś sprzedano 4,000 
wańtuchów bawełny; ceny od wczoraj nie u- 
legły zmianie. 


J OBWIESZCZENIA SPADKOWE. 


(N. D.2064) Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernii Plockiej. 
Z powodu śmiere 

1. Pawła Archutowskiego współwłaściciela 
dóbr Archutowa z Ogu Płockiego. 

2. Marianny z Kozłowskich Gniewoszowej 
współwłaścicielki dóbr Wypychy z Pułtu- 
skiego. - 

8. Wandy Popławskiej wierzycielki 
Brochocina z Ogn Płockiego, 

4. Agnieszki Pilewskiej wierzycielki dóbr 
Koziróg Leśny i Kamienie Kmiece z Lipno- 
wskiego. 

5. Wiktorji z Lazarewiczów Pinkowej wie- 
rzycielki nieruchomości Płockich Nr. 257 1/3 


i 258. 
właściciela nierucho 


dóbr 


6. Józefa Liebermana 
mości Płockiej Nr 229, toczy się postępowanie 
spadkowe w dniu 1 (13) Listopada r. b. ukoń- 
czyć się mające, wzywam przeto interesentów, 
aby do regulacji spadków w dniu tym w kan- 
celarji stanęli. 

Płock d, 21 Kwietnia (3 Maja) 1863 r. 

Holtz. 
rh y U ] 1 
LICYTACJE Ł SPRZEDAZE PUBLICZNE. 
CN. D. 3524) Rząd Guberntarny 
Warszawski. 

Podaje do powszechnej wiadomości iż na za- 
sadzie reskryptu Komisji Rządowej Przycho- 
dów i Skarbu z d. 12 (24) Czerwca r. b. Nr 
26293 odbytą zostanie w dniu 20 Sierpnia (1 
Wrześnie) r.h. o godzinie 12 w południe przez 
opieczętowane deklaracje w biurze Rządu Gu- 
bernialnego koleją w niniejszem ogłoszeniu 
wskazaną iu plus licytacja, na wydzierżawienie 
przez czas od włącznie dnia 20 Grudnia (1 
Stycznia) 186354 r. do włącznie dnia 19 (31) 
Grudnia 1866 r. to jest na lat 3 dochodu z mo- 
stów Rządowych w gubernii tutejszej na trak- 
tach bitych położonych, od sum przez teraź- 
niejszych dzierżawców pomienionego dochodu 
opłacanych a mianowicie; 

1. Z mostu na rzecę Narwi pod Zegrzem od 
sumy rocznej rs. 6206. 

2. Z mostu na rzece Bzurze pod Sochacze- 
wem od sumy rocznej rs. 1288 kop. 75. 

8.2 dwóch mostów na rzece Bzurze pod 
m. Łowicżem od sumy rocznej rs, 790. 

4. Zmostów na rzece Warcie pod m. Kołem 
od suroy rocznej rs. 2738 

5. Z mostu na rzece Warcie pod m, Koninem 
od sumy rocznej rs. 2558, ; 

6. Z mostu na rze:e Warcie pod m. Siera- 
dzem od sumy rocznej rs. 1663. 
| Mający zatem chęć ubiegania o wspomnio- 
ną dzierżawę winni się w czasie i miejscu wy- 
żej wskazanym do godziny 11 132 z rana zgło- 
sić i złożyć swoje deklaracje według wzoru po- 
niżej domieszczonego na steiwplu ceny kop. 15 
napisane, a w nich wyraźnie bez przekreśl 4 i 
skrobań literami wymienić sumę za którą wy- 
dzierżawienia którego mianowiciej mostu poda- 
jąć się pragną. 

Do deklaracji dołączonym być powinien kwit 
której z kas Skarbowych lub Banku Polskie- 
go na złożone w jej depozyt gotowizną w li- 
stach zastawnych lub innych papierach Skar- 
bowych. 

Vadiuw dwumiesięcznym ratom wyrówny- 
wające, mianowiciej zaś. 

Ad 1. do dzierżawy mostu pod Zagrzem rs. 
1035. 

Ad 2. do dzierżawy mostu pod Sochaczewem 
rs. 215. 

Ad 3. do dzierżawy dwóch mostów. na rzece 
Bzurze pod Łowiczem rs. 132. 

Ad 4. do dzierżawy mostu pod Kołem rs. 450, 
Ad 5. do dzierżawy mostu pod Koninem rs. 
427. > 

Ad 6. do dzierżawy mostu pod Sierad<em rs. 
273. 

Oprócz vadium każdy z przystępujących do 
licytacji obowiązany jest złożyć gutowizną na 
kuszta ogłoszeń licytacji po rs. 10, która tą: 
cznie z vadium nieutrzymującym się natych- 
miast zwróconą zostanie, a od utrzymującego 
się vadium po ukompletowania wstosunku ofer- 
tyna licytacji postąpionej do depozytu Banku 
Polskiego jako kaucja przesłanem będzie kwo- 
ta rs. zaś 10 użytą zostanie na zaspokojenie ko- 
sztów ogłoszeń licytacji jeżeli zaś po złożeniu 
rachunków okaże się niewystarczającą dzier- 
żawca brakującą iiość dopłaci i nawzajem re- 
sztę jakaby pozostała będzie miał sobie zwró- 
conem, 3 y 

Deklaracje nie podług wzoru napisane obej- 
mujące jakiekolwiek zastrzeżenia i warunki, 
skrobane i pokreślone, lub do których nie był- 
by dołączony kwit na złożone vadium za nie- 
ważne uznane zostaną i żaden wzgląd na nie 
mianym nie będzie, jak niemniej przyjętemi 
nie będą dekiaracje po otworzeniu licytacji 
ztożone. 

line warunki w godzinach służbowych w 
biurze Rządu Gubernialuego w Wydziaie Ad 
ministrącyjnym przejrzane być mogą. 

Wzór do deklaracji, 

W skutek ogłoszenia z d. 12 (24) Lipca r. b. 
Nr. 52222513054 podaję mniejszą deklarację 
podejmuje się trzechletniej dzierżawy poczy- 
nsiąc od włącznie d. 20 Grudnia (1 Stycznia) 
186354 r. do włącznie dnia 19 (31) Gruduia 
1866 r. dochodu mostowego % mostu pod (tu 
wypisać miasto lub wieś pod którą most egzy- 
stuje) za sumę roczną rs. Ñ wyraźniej rubli 
srebrem (ilość wypisać literami) poddając się 
wszelkim zastrzeżeniom jakie warunkami licyta- 
cyjnemi są objęte kwit kasy N na złożone w 
jej depozyt Yadrum w ilości rs. N oraz kwotę 
rs. 10 na koszta ogłoszenia licytacji składam 
które w razie nieutrzymania się przy licytacji 
sam odbiorę lub o przesłanie go na mój koszt 
do miejsca N upraszam. ; 

Stałe moje zamieszkanie jest w N pisałem w 
N dnia N mea. N 1868. i 

(podpisać imie i nazwisko) 
Warszawa dnia 12 (24) Lipca 1868 r. 
Gubernator Cywilny, 
Radca Tajny, Łaszczyński. 
Naczelnik Kancelarji, Świętochowski 


(N. D. 3525) Rząd Guberntalny 
Warszawski. 

Na zasadzie Reskryptu Komisji Rządowej 
Przychodów i Skarbu z d.12 (24! Czerwcar. b. 
Nr. 19886 Rząd Gubernialny podaje do wiado- 
mości, iż na entrepryzę reperacji zabudowań 
Magazynu Solnego Kamion w Powiecie Łowie- 
kim odbędzie się w biurze Rządu Gubernial- 
nego Warszawskiego na dniu 12 (24) Sierpnia 
b. r. 6 godzinie 12 z południa licytacja in mi- 
nus przez opieczętowane „deklaracje poczyna- 
jąc ód sumy rs. 2219 kop. 16 anszlagiem ob- 
biętej. Każden zatem chęć mający przystąpić 
do rzeczonej licytacji, zaopatrzony w świade- 
ctwo kwalifikacyjne władzy miejscowej i kwit 
na wniesione do Kasy "Gubernialnej vadium 
w ilości rs. 222, winien złożyć w sali licytacyj- 
nej opieczętowaną |I)eklarscją spisaną na pa- 
pierze stemplowym ceny kop. 15, podług po- 
niższego wzoru. 

Bliższe warunki w Wydziale Skarbowym 
rzeczonego Rządu Gubernialnego przejrzane 
być mogą. 

Wzór do deklaracji. 


Na skntek ogłoszenia z d. 11 (23) Lipca r. b 
Nr 56,020/16,657, podaję niniejszą deklaracją, 
że wszelkie roboty reperacji zabudowań Maga- 
zynu Solsego Kamion kosztorysein na rs. 2219 
kop. 16 obliczone, podejmuję się wykonać za su- 
mę rs. N. czyli że odstępuję na korzyść Skarbu 


rs. N. wyraźnie rubli srebrem . .. . poddając się 
wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom warunkami 
licytacy jnemi objętym, kwit vadialny na sumę rs. 
222 i świadectwo władzy miejscowej dołączam, 
Stałe moje zamieszkanie w N, pisałem dnia... . 
miesiąca i roku. 
Warszawa d 11 (23) Lipca 1863 r. 
Gubernator Cywilny, 
j (2) Radca Tajny, Łaszczyński, 
; Naczelnik Kancelarji, Świętochowski. 


(N. D.3889) Rząd Giubernialny 


$ Lubelski. 


Na zasadzie Reskryptu Kommissji Rządowej 
| Przychodów i Skarbu z dnia 12 (24) Czerw- 
i car. b. Nr. 26293 zarządzającego nowe wy- 
dzierżawienie dochodu z mostowego, Rząd Gu- 
bernialny podaje do powszechnej wiadomości 
iż w dniu 9 (21) Sierpnia r. b w Sali posie- 
dzeń Rządu Gubernialnego odbędzi» się liey- 
tacja in plus przez opieczętowane deklaracjo na 


(1 Stycznia) 186354 r. do włącznie dnia 19 (31) 
Grudnia -1866 r. wydzierżawienie dochodu 


nii znajdujących się a to od summy przez do 
tychczasowych dzierżawców opłacanych jako to: 

1. Z mostu na rzece Wieprzu pomiędzy wsią 
Drokuczą a Trawnikami w Powiecie Lubel- 
skim od sumy rs. 851 kop. 35, wyraźnie rabli 
srebrem ośmset piędziesiąt jeden kopiejek trzy- 
dzieści pięć, 

2. Z mostu na rzece Wilga pod miastem Gar- 


76 kop. 51, wyraźnie rubli srebrem siedmdzie- 
siąt sześć kopiejek piędziesiąt jeden. 

3. Z mostu na odnodze rzeki Buga pod mia- 
stem Terespolëm w Powiecie Bialskim od su- 
my rs. 1657, wyraźnie rub. srebrem tysiąc sześć- 
set piędziesiąt siedem. 

Dekleracje takowe podług niżej zamieszezo- 
nego wzoru na stemplu ceny kop. 15 pisane: 
w d. 9 (21) Sierpnia r. b. jako termin do licy- 
tacji oznaczonym do godziny .2 w południe na 
ręce Naczelnika Kancelarji Rz du Guberpialae- 


rzechlet nie to jest na czads od dnia 20 Grudnia , 


z trzech mostów Rządowych w tutejszej Guber- ; 


wolinem w Powiecie Łukowskim od sumy rs. - 


go skiadane bydź mają, późn ej bowiem złożo- . 


ne jako też nie podług 
lub poprawiane przyjęte nie b ędą. 

Vadia czyli kuueye na dotrzymanie warun- 
ków licytacyjnych a poźniej kotraktowych wy- 
równywające 1310 część właściwych sum dzier- 
żawnych wyżej wskaząnych wynoszą a miano. 
wicie: 

1, Do dzierżawy dochodu z mostu na rzece 
Wieprzu pod Trawnikami rs. 85 kop. 18, !/ą wy- 
raźnie rubli srebrem ośmdziesiąt pięć kop. trzy» 
naście i pół. 

2. Do dzierżawy dochodu z mostu na rzece 
Wilga pod Garwolinem rs. 76 kop. 36, wyra- 
źnie rubli srebrem siedemdziesiąt sześć kop. 
trzydzieści Sześć. 

3. Do dzierżawy mostu na rzece Bugu pod 
miastem Terespolem ts. 165 kop. 70, wyraźnie 
rub. srebrem sto sześćdziesiąt pięć, kop. sieędm- 
dziesiąt, które w Kassie Guberniatnej lub 
którejkolwiek z Kass Powiatowych tutejszej 
Gubernii złożone być mogą, a dowody z ich 
złożenia dołączone bydź powinny dv deklaracji 
że zaś kaucja ma być wyrównywającą 1510 
część rocznej należności dzierżawńej, Sumo 
z siebie więc wynika, że w razie korzystniej. 
szego wydzierżawienia dochodów nad dotych- 
czasową sumę dzierżawną, nowy dzierżawca 
kaucyę tę stosuukowo do sumy przez siebie po. 
stąpionej dokompletować jest obowiązany, jak 
równie zostanie w obowiązku zaspokojenia 
wszelkicu kosztów z ogłoszenia tej licytacjii 
wynikłych, tudzież zakupienia stempli do sp- 
sania kontraktów i przedstawień potrzebnych 
oraz opłaty portoryi. Przytem zastrzega sję że 
obowiązkiem ~ będzie dzierżawcy przy moście 
przez nego zadzięrżuwionym latarnię rewerbe- 


rową w jak najlepszym stanie swym kosztem i 


utrzymać i oświetiać Jak również i celbudę mo- 
stową której gdyby rządowej nie było zaprowa- 
dzić, nadto miebędzie mógł praw swych do tej 
dzierzawy komu innemu bez wiedzy i zezwole- 
nia Rządu odstępować, u w przypadku gdyby 
Rząd postanowił uchylić opłatę mostową, lub 
guyby podobaio się Rządowi który z powyzej 
"wymienionych mostów przed terminem expira- 
cji kontraktów przenieść w inne miejsce, lub też 
znieść zupełnie moceu będzie rozwiązać, a Dzier- 
Żawca ztego powodu, Żadnej nie będzie mógł 
rościć do Rządu pretensji, i vd tej dzierzawy 
odstąpi bez żądania %a to wynagrodzenia. 
Wszakże jeśliby Rząd. w czasie pomienionej 
dzierżawy zmuszony był przedsięwziąść ogólue 
lub szczegółowo reperacjię mostu, lub guyby 
most skutkiem jakowego bądź wypaukn uszko- 
dzonym lub zniszczonym Został, i kommunika- 
cja z tego względu przez niejaki. czas promem 
ułatwianą bydz musiała, natenczas dzierżawca 
obowiązany będzie własnym kosztem ut.zymy- 
wać komunikacje przez wynajęcie lub sprawie- 
nie promów, dostarczanie potrzebnych i uspo- 
sobionych do przewozu ludzi dopełuiemia wy- 
darzyć się mogących reperacji promów i nale- 
żących doń rekwizytów, 1 ź tego tytułu żadnej 
do skarbu pretensji o bonifikacją rościć uje mo- 
że. U innych zaś warunkach kontraktowy: h 
w każdy czasie w godzinach biurowych wy- 
Jąwszy dni świąteczne w Wydziale Skarbowym 
poinformować się mogą. 
Wzór do Deklaracji 

W skutek. ogłoszenia z d. 1 (18) Lipca r. b. 
Nr. 38573413753, podaję niniejszą deklarację iż 
obowiązuję się dzierzawić dochód z mostu ltzą- 
dowego (tu wymienić którego) ita lat trzy to jest 
od dnia 20 Grudnia (1 Stycznia) 18654 roku 
do u. 19 (31) Grudnia 1866 r. za sumę roczną 
rs. (lu wypisać sumę literami) podaję się wszel 
kim obowiązkom i zasuzeżeniom warunkami 
Ucytacyjnemi objętym. Zaświadczenie Kasy N. 
na złożone vadinu w sumie sr. N. wyraźnie N. 
załączam które wrazie nieutrzy-mania się przy 
licytacji sam odbiorę lub o powrócenie mi któ- 
rego na mój koszt prze4 pocztę w N. uprasza, 

Stałe moje zamieszkanie jest w N. pisałem 
w N. dnia... miesiąca... roku 1868 (podpisać 
Imię i Nazwisko. 

za p. 0, Gubernatora Cywilnego, 
Radca Rządu Guberniainego, Wędrychowski 
za Naczeluika Kancelarji, Zawadzki, 


(N. D. 35217) Kząd Gubernialny 
Lubelski. 

Podaje do powszechnej wiadomości, że z po- 
wodu niedojścią do skutku w pierwszym terminie, 
odbywać się będzie w drugim terminie na dniu 
13 (25) Sierpnia r. b. w Sali Rządu Gubernial 
nego Lubelskiego, przez opieczętowane deklaracje 
in minus licytacja na entrepryzę dostawy lou nie- 
czesanego do fąbryk więziennych w Gubernii Lu- 
belskiej przez rok 186334, poczynając "d dnia 1 
Lipca r. b. do tegoż dnia roku 1864 mianowicie 

do więzienia Lubelskiego Inu pùdów 80, 
do Domu Badań w Siedlcach ,, s» 15, 
w Biały a o. -4B, 


czyli razem pudów 60, 
od cen po rs, 7 za jeden pud lou. 

Deklaracje mają być składane podług wzoru 
poniżej domieszczonego, wyrażnie bez żadnych 
pomyłek, przekreśleń i skrobań, łakiem zapieczę - 
towane, osobiście przez konkurentów do godzimy 
12 w południe na ręce Naczelnika Kancelarji, lub 
też nadesłane pocztą pod Adresem JW. Guber- 
natora Cywilnego, z napisem na kopercie: Dekla - 
racje pa dostawę lnu do fabryk więzienaych z 
dołączeniem do nich kwitu Kasy Skarbowej na 
złożone vadium w kwocie rs.:42, które osobiście 
gotowizną złożyć są w obowiązku, poczem zaraz 
nastapi rozpieczętowanie tychże, 

Szczegółowe warunki oznaczające cechę dobro- 
ci Inu sposób dostawy i t. p. przejrzane być mo- 
gą, każdodziennie wyjąwszy świąt w godzinach 
biurowych w' Wydzi»le Wojskowo - Policyjnym 
Rządu Gubernialnego i Kancelarji Nadzorców 
Więzień wyżej wymienionych. 


” w " 


wzoru pisane, skrobane | 


2 


Aa OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE. 


Wzór do deklaracji. 

W skutku ogłoszenia Rządu Gubernialaego. Lu- 
belskiegó z dnia 10 (22) Lipca r. b. Nr. 42027i 
14717, podaję niniejszą deklarację, iż obowiązuję 
się wziąść dostawę lnu nieczesanego do fabryk 
więziennych w Lublinie, Siedlcach i Biały, przez 
rok 186334, pudów 60, za opłatę puda jednego 
po rs. wyraźniej rs. NN. i poddaję się wa- 
runkom obowiązkom i zastrzeżeniom w warun- 
kach licytacyjnych objętym, a które mi dobrze 
są wiadome. 

Kwit Kasy N. na złożone vadium rs. 42 dołą- 
czam, które wrazie nieutrzymania się przy licy 
tacji odbiorę, lub o odesłanie pocztą upraszam. 

Stałe moje zamieszkanie jest (tu wypisać wy- 
raźnie miejsce zamieszkania). 

Pisałem w N. dnia N. mca N. roku N. 
(podpisać wyraźnie imię i nazwisko) 

Lublin d. 10 (22) Lipca 1863 r. 
Za Gubernatora Cywilnego, 
Radca Gubernialny,. Plewiński. 
Naczelnik Kacelarji, A, Zawadzki. 
(N. D. 3528) Urząd Konsumcyjny 
Miasta Stolecznego Warszawy 
Podaje do wiadomości: powszechnej, 


że 


w biurze tutejszem mieszczącem się w gmachu | 


Rządowym przy ulicy Leczno pod Nr. 706, od- 
będzie się w dniu 9 (21) Sierpnia b. r. o go- 
dzinie 11 z rana, publiczna licytacja in minus, 
przez deklarację opieczętowane, na reperację 
szlachtaża skarbowego na Biernadczyznie łącz- 
niez zabudowaniami do niego należącemi, od 
sumy rs. 355; wyraźnie rubli srebrem trzysta 


pięćdziesiąt pięć wykazem kosztów obracho- | 


wanej. 

Do licytacji tej przypuszczeni będą wszyscy 
bez żadnego wyłączenia konkurenci, z warun - 
kiem ażeby roboty jedynie przez majstrów wy. 
kwalifikowanych były wykonane. 

Mający chęć podjęcia się tej roboty, winni 
złożyć deklaracje opieczętowane na ręce Na- 
czelnika Urzędu Konsumcyjnego, najdalej do 


godziny 11 z.rana, w dniu dolicytacji oznaczo- | 


nym, czysto bez poprawek, skrohań oraz prz e- 
kreślań napisane, i w nich wyraźnie literami 
wymienić sumę a jaką eutrepryzę tę dokonać 


| zamierzają. 


j 


* jana Wiszneckiego małżonki czyli obojga mał- 


Do deklaracji dołączone być winni zaświad- 
czeuie Kasy Urzędu Konsumcyjóego lub tnaej 
Rządowej, na złożone Vadium rs. 60 wyraźnie 
rubli srebrem sześćdziesiąt, które to vadia ka- 
żdodzienuie w-kasie tutejszej aż do dnia licy- 
tacji, i w tymże dniu, lecz tylko do godziny L0 


z raną składane być mogą. Warunki licytacyj= ! 


ne i wykaz kosztów robót dopełnić się mają- 
cych każdodziennie w oddziale ogólnym biora 
tutejszego są do przejrzenia. 

Deklaracje skrobane lub poprąwiane, napi. 
sane nie podług dołączającego się wzoru, obej- 
mujące jakiekolwiek zastrzeżenia i warunki, 
złożone po oznaczonym do licytaeji terminie, 
lub nie poparte zaświadczeniem Kasowem na 
vadium zu niewaźne uważane będą. 

Wzór do deklaracji . 

W skutek ogłoszenia Urzędu Konsumcyjnego 
z dnia 15 (27) Lipca b. r. Nr. 5,510 podaję ni- 
niejszą deklarację, iź obowiązuję się podjąć re- 
peracji szlachtuza skarbowego na Biernadczy» 
Źnie, łącznie z zabudowaniami do niego nale- 
żącemi, podług wykazu kosztów z d. 24 Czerw- 
ca (6 Lipca) b. r. za sumę rs. (tu wymienić li- 
terami) poddając się wszelkim obowiązkom 
i zastrzeżeniom w warunkach licytacyjnych 
objętym, które mi są znane, i te w zupełności 
przyjmuję, przytem załączam zaświadczenie 
kasy N, na złożone tamże vadium N. które 
w razie nieutrzymania się przy licytacji sam od: 
biorę, lub o nadesłanie pucztą go do N. na mój 
koszt upraszam. 

Stałe moje zamieszkanie jest w N. pisałem 
w N. dnia N. miesiąca N. 1863 r. 

(podpisać wyraźnie imię i nazwisko) 
Członek Kommissji Rząd, Prz. i Skarbu, 
Naczelnik Urzędu, Karpiński. 
Sekretarz Urędn, Leśniewski 
(N. D. 3584) Naczelnik Powiatu 
Warszuwskiego 

Gdy licytacja na entrepryzę wystawienia do- 
mu dla sług Kosciola Parafijalnego w mieście 
Warce, w drugim terminie na dzień 8 (20) Lip- 
ca r. b. ogłoszona do skutku nie doszła, przeto 
podaje do wiadomości iż tukaż licyiacja odby- 
wać się będzie w trzecim i ostatnim terminie 
w uniu 19 (31) Sierpnia r. b, o godziniy 12 
w południe w bió;ze Powiatu tutejszego w do- 
mu przy ulicy Leszno. 

Suma wykazem kosztów objęta- a do minus 
licytacji podająca się wynosi Ry, 858 kop. 22 
mający zatem zamiar podjęciu się wykonania 
robót około wystawienia rzeczonego domu zło: 
ży na ręce Naczelnika Powiatu opieczętowaną 
deklarację podług wzoru niżej zamieszczonego 
napisaną w której suma zayekłarowaua bez 


skrobania, poprawek lub przekzesień wyraźnie, 


literami ma być napisana, również do tejże de- 
klaracji dolączyc należy dowód Banka Polskie* 
go na złożone vadium kwotę rs. 85 kop. 82 
wynoszące. 

inne warunki tej entrepryzy dotyczące mogą 
być przejrzane w biórze Powiatu w godzinach 
biórowych. 

Warszawa d. 17 (29) Lipca 1863 r. 
w z, Popielewski. 
Wzór do deklaracji, 

W skutęk ogłoszenia Naczelnika Powiatu 
Warszawskiego z daty 17 (29) Lipcu r. b. po” 
daję oiniejszą deklarację że obowiązuję się pod- 
Jąć wykonania robót około wystawienia domu 
dla sług Kościoła w mieścio Warce, w ścisłem 
zastosowaniu się do wykazu kosztów i rysunku 
zą Sumę rs. N (wypisać literami) poddając się 
wszelkim obowiązkom i zustrzeżeniom w Wa- 
runkach licytacyjaych objętym. Dowód Banku 
polskiego na złozone Vadium w ilości rs. 86 
kop. 82 wynoszące dołączam, które w razie 
nieatrzymania się na licytacji sam odbiorę lub 
o nadesłanie na pocztę ao N na mój koóżt upra- 
szam. Stałe moje zamieszkanie jest w N. pisa. 
łem w N. dnia N, miesiąca N- roku 1868 r. 

(podpisać imię i uazwisko) 
WOD US e > ROSE 

(N. D. 3688) CocnoBeukaa Tawomud CUMb 
ABAT b U385C1HLIWA, Yro gun T (19) ABY" 
cTa M CAGĄYIOUIMXb UKCAŁ cero MBCAUA 
1863 r., Bb 34aHlAxŁ ea (ua Cranyin Mese- 
3u0ll qoporu CocHobnu*) npoqawaTbcA ÓY* 
Ayib Cb ayKuioHa, pPa3UPIE KOHPHCKOWAHHbIE 
1OBapbl, lo 0L4GUK5 ua 284 py. cepeópoMb; 
a MuweHHo: 

ManywakTypUbie, markie npocTbie Beun 
M Caxa]'b. 

Gocaosetyb 20 horu (1 Asrycera) qua 1863 ©. 
u 4. Supasantomiń Tawośkiero, 


Komora Celna Sosnowice niniejszem obwiesz- 
cza, że w dniach 7 (19) Sierpnia i następnych 
1863 r., w gmachu jej (na Stacji Drogi Żelaznej 
Sosnowice), sprzedane będą przez publiczną li- 
cytacją, różne konfiskowane towary, w ogóle na 
rs. 284 oszacowane, a mianowicie* 

Mapufakturne, kramarszczyzna i cukier. 
Sosnowice d. 20 Lipca (1 Sierpnia) 1868 r. 
(N. D. 8677) Pisarz Trybunału Cywilnego 

Gubernii Warszawskiej w Warszawie. 

Stotownie do art. 682 K. P. S. wiadomo czy- 
niiż.na żądanie Antoniny z Lipińskich Rem- 
baczewskiej wdowy w Warszawie pod N. 13870 
Maksymiljana Wisznackiego urzędnika Skar: 
bowego w Warszawie pod Nr. 1870 jako głó- 
wnego opiekuna nieletniego Antoniego Wale- 
rego Benedykta Szymańskiego po Izabeli z 
Rembaczewskieh i Pawle małżonkach Szyma ń- 
skich pozestaicgo syna, Pauliny z Rembaczew= 
skich Feliksa Górskiego urzędnika żony czyli 
obojga małżonkach Górskich w Warszawie pod 
Nr. 89, Walerji z Rembaczewskich Maksymil- 


w Drukarni J, 


Jaworskiego.—Za pozwoleniem Cenzury. 


żonków Wisznackich w Warszawie pod Nr. 1370 
zamieszkałych Andrzeja Zaremby Poborcy Ka- 
sy Powiatu Łowieckiego w mieście Łowiczu za- 
mieszkałego jako ojca i głównego opiekuna 
| nieletnich Władysława Rudolfa Kazimierza i 
| Tomasza Bronisława rodzeństwa Zarembów 
| a zamieszkanie prawne do niniejszej egzekucji 
i i całego postępowania subhastacyjnego u Cho- 


' lewiekiego Patrona przy Trybunale Cywilnym, 


' Gubernii Warszawskiej w Warszawie w War- 
,szawie pod Nr. 17762 zamieszkałego obrane 
| mających, w poszukiwaniu sumy rs. 1950 z 
, procentem od dnia 16 (28) Czerwca 1861 r. 
į liczącym się, oraz kosztów egzekucyjnych od 
| Franciszka a Paulo Pawłowskiego obywatela i 
| właściciela dóbr. ziemskich Badawo Dańki 
; części lit. C. D.F. H. J. K. L.A.B:E, Gi w 
| Okręgu Błońskim Powiecie i Gubernii War- 
szawskiej położonych tamże zamieszkałego, 
protokółem Walentego Supryniewicza Komorni- 
| ka przy Sądzie Apelacyjnym Królestwa Polskie- 
¡go wd. 5 (17) Listopada! 1862 r. sporządzo- 
„ mym w drodze sądowej przymuszonego wywła- 
' szezenia zajęte i zaaresztowane zostały: y 
Dobra Ziemskie, 
Badowo Dańki części lit. Œ. D. F. H. J. K. 
'L A.B. E. G. w Okręgu Błońskim Powiecie 
"i Gubernii Warszawskiej w juryzdykcji Sądu 
|, Pokoju Ogu Błońskiego w Gminie Dańki po- 
łożone, prawem własności do egzekwowanego 
„dłużnika Franciszka a Paulo Pawłowskiego 
, należące iw posiadaniu tegoż zostającę poszu- 
kiwaną wierzyt*lnoscią hypotecznie obciążone. 
W dobrach tych nie masz żadnych zaciążnych 
į włościan, przeto dwór utrzymuje sześciu parob- 
ków którym płaci rocznie po złp. 120 i po 10 
korcy ordynarji w zbożu i daje po mordze 
| ogrodu, opał, mieszkanie, dworskie jak rów- 
į nież ekonom ma złp. 200 rocznie ordynarji 10 
| korcy w zbożu, aowcarz pastuch i ogrodowy 
' po złp. 150 rocznie i takąż samą ordynarją po 
bierają. 
Inwentarz żywy składa się z wołów par 5, 
j koni sztuk 10, wozów 4, pługów 12, i bron 
| tyleż. 


Opisanie zabudowań 


I 

1. Dwór z drzewa w węgieł gontami k ryty 
| jeden komin murowany mający. 
| 2. Owczarnia murowana z kamienia polnego 
| dachówką kryta. 

3, Stouół dwie z drzewa słomą kryte, 

4. Obora z drzewa słomą kryta. 

5. Spichrza z drzewa gontami kryty, pod któ- 

/ rym znajduje się piwnica murowana, 

| 6. Ogród fruktowy i warzywny, drzew fru- 
ktowych około sztuk 100 mający, prócz tego 

| znajdują się krzewy agrestu, porzeczek oraz 

różne drzewa dzikie, pszczół pni 7, sadzawka 

zarybiona, sztachetami około ogrodzony. 

7. Kloaka ź desek deskami kryta, 

8. Słup z drzewa w ziemię wkopany, na 
którym jest urządzony dzwonek na sygnał dla 
ludzi. 

9. Dziedziniec płotem z łat rzniętych ogro- 
| dzony. 

10 Studnia drzewem cembrowana z żurawiem 
i kubłem” 

11. Karczma z drzewa przy której jest staj- 
nia zajezdna pod jednym dachem gontami kry: 
tym, jeden komin murowany mająca, w k tórej 
mieszka propinator Franciszek Dzikowski 
płacący rocznie złp. 1200 za kontraktem na pi. 
| smie do dnia 1 Lipca 1863 r. 
| 12. Piwnica murowana z kamienia polowego 
pod daszkiem goncianym. 

13. Dom i razem kuźnia z drzewa pod jednym 
dachem gontomi krytym, o jednym kominie 
murowanym. 

14. Piwnica murowana gontami kryta. 

15. Dom z drzewa czworak o jednym komi- 
nie murowanym słomą kryty. 

16. Dom z drzewa gontami kryty komin mu- 
rowany mający, 

17. Dom z drzewa słomą kryty. 

18. Sadzawka czyli staw zarybiony. 

19. Dom z drzewa słomą kryty 

20. Stodoła z drzewa i wozownia słomą 
kryte. 

21. Obora, stajnia i owczarnia z drzewa. 

22. Studnia drsżewem cembrowana, 

23. Ogród fruktowy 1 warzywny, oraz grnn- 
morgów 5. wszystko to dawniej było własno- 
scią dziedzica Franciszką a Paulo Pawło- 
wskiego z którego się czynszu rocznie złp 216 
opłacało, dziś własność Ńrzystofa Katz stano: 
wić mu i dzierżawi obecnie Józef Walniewicz 
za złp. 600 rocznie, 

Kolonia i wieś Dańków. 

w której są następujące koloniści. 

1. Antoni Krzemiński, ma gruutu m, 4. 

2. Jan Kucharski, ma gruntu m 12 

5. Jakob nrakowiak, ma gruntu m. 4. 

4. Józef Krakuwiak, ma gruntu w, 12. 

5. Gotuieb Studziński, ma gruntu m, 8, , 

6. Paweł Rojek, ma gruntu m. 12. 

7. Autoni Santkowski, ma gruntu m. 8, 

8. Jan Błażejewskj, ma gruntu m. 8, 

9. Boguwił Milke, ma gruntu m, 8, 

10. Bogumił Grautz, ma gruntu m. 8 

11. Audrzej Goiębiowski, ma gruutu m, 8. 

Każden z tych z morgi gruntu opłaca po złp. 
6, czynszu rocznie daje daniny z4ch m. jaj %. 
masła po kwaterek 21/, i z całej wsi kapłonów 
15. 


W tej wsi jest chałup z drzewa słomą kry- 
ych 12, i tyleż stodólek, piektóre z mich pod 
Jednym dachem. 

Karczma z drzewa gontami krytą, w niej 
mieszka Daniel Zeglik. Karczma ta należy do 
propinatora Badawo Dańki. 

Do Karczmy rzeczynej należy ośm m. ogro- 
du, a do Karczmy Badowo Dańki, również 
dwór daje ośm m. gruntu. 


Kolonia Władysławów, 


W tej koloniści są następujący. 

1. Samuel Klejn, ma gruntu m, 8. 

2. Stanisław Laskowski, ma gruntu m. 20, 

3, Wilam Machel, ma gruntu m, 8. 

4. Józef Jabłoński mą gruntu m. 12, 

6, Frauciszek Lenard, ma grunta m, 8. 

6. Piotr Kurowski, ma gruntu m, 8. 

7. Adam Zabiński, ma gruntu m. 8. 

8. Marcim Zabiąk, ma gruntu m. 8. 

9. Paweł Grzeszczak ma gruntu m, 8!/,. 

10. Mikołaj Bvuczkowski, ma gruntu m, 8. 

Którzy również jak powyżsi koloniści opła- 
cają po złp. 6. z morgi czynszu'i dają daniny 
dworowi jak poprzedni. 

Chałup w tej wsi z drzewa słomą kryt) ch 
Jest 11 stodół takiekże tyleż i obórki. 

W tej kalonii znajduje się 1!/ą m. ogrodu dla 
szynkarza który się zajmuje wyszynkowa niem 
trunków, w swoim mieszkaniu, gdyż karczmy 
dworskiej nie ma. 

W powyższych 2ch koloniach wszystkie za. 
budowania są własnością kolonistów oprócz 
2ch karczem. 

Obszerniejsze opisanie powyż zajętych i 0- 
pisanych dóbr znajduje się w akcie zajęcia u 
sprzedażą dyrydującego Cholewickiego Patrona 
przy Trybunałe tutejszym w Warszawie pod Nr. 
17764 zamieszkałego, zaś zbiór objaśnień i wa- 
runki sprzedaży w: Kancelarji Trybunału tutej- 
Szego, w Wydzi»le I. złożone przejrzane być mogą. 

Zajęcie w kopjach doręczone: 
' 1. Wójtowi gminy Dańki do której to gminy 
Badowo Daniki część lit. C. D. F. H. I. K. L. 
A. B. E. F. należy Bartłomiejowi Perzyńskie- 
mu, w mieście Mszczonowie Okręgu Błońskim 
Gubernii Warszawskiej nrzędującemu i zamie- 
szkałemn na ręce własne. 

2. Piotrowi Gogolewskiemu Pisarzowi Sądu 
Pokoju Okręgu Błońskiego miescie Błoniu u- 
rzędującemu na ręce własne. 

Obudwom d. 19 Listopada (1 Grudnia) 
1862 r. 
Wniesiono do księgi wieczystej powyż  zaję- 


me + ym ra z 


tych dóbr w Warszawie d. 24 Czerwca (6 Lipca) 
1863 r., a w dniu dzisiejszym do księgi zaa- 
resztowań w Kancelarji Trybunału tutejszego na 
ten cel utrzymywanej wpisane zostało. 
Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa- 
runków sprzedaży odbędzie się na audjencji 
publieznej Trybunału Cywilnego Gubernii War- 
szawskiej w Warszawie w Wydz. I. w miej- 
scu zwykłych posiedzeń przy ulicy Długiej pod 
Nr. 549 o godzinie 10 z rana dnia 3 (15) Wrze- 
śnia 1863 r. j 
Sprzedażą dyrygować będzie Cholewicki 
Patron przy Trypunale tutejszym którego za- 
mieszkanie jest wyżej wskazane. 
Warszawa d. 2 (14) Lipca 1863 r. 
Radca Dworu, Zgórski. 
Wywieszono na tablicy w sali ustępowej Try- 
bunału Cywilnego Gub. Warszawskiej w War- 
szawie d. 2 (14 Lipca) 1863 r. 
Radca Dworu, Zgórski. 


(N_D.3674) Pisarz Trybunału Cywilnego 
Guberni Warszawskiej w Warszawie. 
Stosownią do art. 682 K.P.S. wiadomo czyni, iż 

na żądanie Mikołaja Madalińskiego obywatela z 

własnych funduszów utrzymującego się, w War- 

szawie pod Nr. 1337 zamieszkałego, a zamieszka - 
nie prawne do tego interesu i całego postępowa- 
nia subhastacyjnego u Gustawa Wołowskiego Ad- 
wokata przy Sądzie Apelacyjnym Królestwa Pol. 
skiego w Warszawie pod Nr. 4954 zamieszka- 
łego, obrane mającego, w poszukiwaniu sumy r3. 

4500 z procentu 5 0jg, od dnia 5 (17) Kwietnia 

1868 r. i kosztów od Lwy z Hantowerów, Ber- 

narda Klarfeld handlującego małżonki w asy- 

stencji i za upeważnieniem tegoż męża czyniącej, 
wraz z tymże pod Nr. 1068 w Warszawie obec- 
nie zamieszkałej, zaś pod Nr. 1058 w Warszawie 

zamieszkanie prawne obrane mającej, i Tauby z 

Friedwaldów Fałlci Kirszbauın handlującego, 

małżonki w asystencji i za upoważnicniem męża 

czyniącej, wraz ztymże w Warszawie pod Nr. 

1098 b. zamieszkałej, i tamże zamieszkanie pra» 

wne obrane mającej, obecnie pod Nr 1211 mie- 

szkającej obydwóch jako współwłaścicielek nie- 
ruchómości w Warszawie pod Nr. 1196 œ poło- 
żonej, protokółem Ludwika Wichrowskiego, Ko- 
mornika przy Sądzie Apelacyjnym Krolestwa 

Polskiego, w dniu 4 (16) Lipca 1863 r. sporzą- 

dzony m, w drodze Sądowej przymuszonego wy- 

właszczenia zajętą i zaaresztowaną została; 


NIERUCHOMOŚĆ, 


w Warszawie przy ulicy Pańskiej: pod N. 1195 4 
pod jurysdykcją Sądu Pokoju Okręgu i miasta 
Warszawy Wydziału [IL w Cyrkule Pol. i Ad- 
ministracyjnym,8. w Gminie Magistratu Miasta 
Stołecznego Warszawy na gruncie emfiteutycz- 
uym jurydyki Bielino obecnie do Izabelli Hr, Łu- 
bieńskiej, Jana Hr. Łubieńskiego małżonki nale- 


żącej, z którego opłaca się czynszu rocznie rs, ! 


2 kop. 55, położona, prawem własności do egze- 
kwowanych właścicielek Tauby Kirszbaum i Ewy 
Klarfeld należąca, w dzierżawnem posiadaniu 
Otty z Kirszbaumów Flokstramff za sumę rs. 526 
od u. l Kwietnia 1863 r. do tegoż dnia 1 Kwie- 
tnia 1864 r. zostająca, poszukiwaną wierzytelno 
ścią hypotecznie obciążona, 

Na gruncie tej nieruchomości są następujące 
zabudowania: 

1 1. Oficyna masiw murowana o parterze, piętrzę 
i facjatach, dachówką karpiowką kryta, trzy ko- 
miny murowane mająca, 

2. Kloaki i komórki e jednem piętrze z drzewa 
dachówką karpiówką kryte. 

3. Oficyna z dczewa karpiówką kryta, jeden 
komin murowany mająca. 

4. Stajnie i wozownie z drzewa, szteinpapą 
kryte. 

5. Zabudowanie z drzewa 
komin murowany mające. 

6. Komórki z drzewa deskami kryte. ; 

7. Oficyna z drzewa karpiówką kryta jeden 
komin murowany mająca, parterowa 

8. Podwórze kamieniem polnym obrukowane. 

9. Studnia balami cembrowana i takiemiż kry- 
ta z pompą wahadłem i rurą drewnianą. 

10 Parkan z desek z bramą i furtką. 

W nieruchomości tej jest 12 lokatorów z imion 
i nazwisk oraz cenę najmu uiszczających w akcie 
zajęcia wymienionych. 

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i zaaresz 
towanej nieruchomości, znajduje się w akcie za- 
jęcia u sprzedażą dyrygującego Gustawa Wołow- 
skiego Adwokata przy Sądzie Apelacyjnym Mró- 
lestwa Polskiego w Warszawie pod Nr. 495 a 
zamieszkałego, zaś zbiór objaśnień i warunki 
sprzedaży, w Kancelarji Trybunału tutejszego 
Wydziału I. złożone przejrzane być mogą. 

Zajęcie w kopiach doręczone: 

1. JW. Zygmuntowi Hr. Wielopolskiemu Prezy- 
dentowi miasta Btołecznego Warszawy, w War- 
szawie pod Nr. 462 urzędującemu na ręce Ci 
chockiego Urzędnika tegoż Magistratu. 

2. Emerykowi Kozerskiemu Pisarzowi Sądu 
Pokoju Okręgu i miasta Warszawy Wydziału LIL. 
w Warszawie pod Nr. 1337 urzędującemu na 
ręce Brochockiego Podpisarza tegoż Sądu. 

Obudwóm d. 6 (18) Lipea 1868 r. 

Wniesione do księgi wieczystej powyż zajętej 
nieruchomości w Warszawie dnia 8 (20) Lipca 
1868 r., a w dniu dzisiejszym do księgi zaate- 
sztowań w Mancelarji Trybunału tutejszego na 
ten cel utrzymywanej wpisane zostało. 

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa- 
runków przedaży, odbędzie się na jawnem posie- 
dzeniu Trybunału Cywilnego Gubernii Warszaw- 
skiej w Warszawie w Wydziale I. w miejscu zwy * 
kłych posiedzeń przy ulicy Długiej pod N. 549 
dnia 18 (30) Września 1863 r. o godzinie 10ej z 
rana. 

Sprzedażą dyrygować będzię Gustaw Wołowski 
Adwokat przy Sądzie Apellaeyjnym Królestwa 
Polskiego, którego zamieszkanie jest wyżej wska- 
zane. 

Warszawa d. 20 Lipca (1 Sierp.)1868 r. 
w zast. Podpisarz Trybunału, 
Marczewski. 

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej Try 
bunału Cywilnego GGubernii Warszawskiej d. 20 
Lipca (1 Sierpnia) 1863 r. 

w zast, Podpisarz Trybunału, 
Marczewski. 


sztęiapapą kryte, 


CN. D. 2675) W d. 22 Sierp. (10 Wrześ.) 1868 
r. o godz, 10 z fana na targu za Zelazną Bramą 
prawnie zajęte: zegarek złoty z dewizką, łańcu- 
Szek złoty, dewizka z klamerką, koleje granato- 
we, brosza, koleje złotć, i t. p. przedmiota przez 
publiczną licytacją sprzedane zostaną. 

Wystawa zaś tych przedmiotów nastąpi w Kan- 
celarji podpisanego Komornika w domu pod Nr. 
490/1 w dniach 21, 22, 28 Sierpnia (2, 3,i 4 
Września) 1863 roku pomiędzy godziną 11 a 12 
z rana, gdzie każdem obejrzeć je może, 

Warszawa d, 25 Lipca (6 Sierpnia) 1863 r. 

Helecman Komornik. 


ZAPOZWY EDYKTALNE. 


(N. D. 3356) Sąd Policji Prostej 
Okręgu Stanisławowskiego 
Zapozywa Piotra Dembek, lat 45. liczącego, 
katolika, gorzelanego i zarazem piwowara, 0- 
statnio we wsi Aleksandrowie Gminie Radzy: 
min zamieszkałego, a obecnie z pobytu niewia. 
domego, ażeby do wysłuchania wyroku w spra: 
wie przeciwko niemu o obelgi zapadłego, na. 
tychmiast a najdalej, w ciągu dvi 30, od. dnia 
niniejszego ogłoszenia licząc w Sądzie tutejszym 
osobiście, pod skutkami prawa, stawić się nie 
omieszkał, SER 
Radzymin dnia 6 (18) Lipca 1868 r, 
Podsędek, 
Radca Honorowy, Kondracki, 


(N. D. 3358) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Kalwaryjskiego. 


Zapozywa Henryka Huna z Kurhesji i Teodo- 
ra Marknefela z Królestwa Pruskiego pochodzą- 
cego, ostatnio w Kibartach przebywających, aby 
dla złożenia tłomaczenia w sprawie swej © opór 
Straży Celnej, najdalej w dniach 30tu do Sądu 
tutejszego przybyli, po upływie bowiem te- 
go czasu, jako ukrywający się przed wymiarem 
sprawiedliwości listami gończemi śledzeni będą. 
Kalwarja d. 4 (16) Lipca 1863 r. 

Sędzia Prezydujący, 
Asesor Kolegjalny, de Johne, 


pom 


(N. D. 3354) Sąd Policji Popraweżej 
Wydziału Kalwaryjskiego. 

Zapozywa niniejszem Kienicha b. policjanta 
z miasta Poniemonia, pochodzącego, z teraźniej- 
szego pobytu niewiadomego, aby dla złożenia w 
sprawie przeciwko Kazimierzowi Wilamowskiemu 
o nadużycie w służbie potrzebnego świadectwa, 
w ciągu dni 30tu przed Sądem naszym stawił się, 
lub o miejscu swego teraźniejszego zamieszkania 
doniósł. 


Kalwarja d. 1 (18) Lipca 1863 r. 
Sędzia Prezydujący, 
Asesor Kolegjalny, de Jobne. 


————— 


(N. D. 3322) Sąd Poprawczy Wydztału 
Kaliskiego. 

Zapozywa Ignacego Śroczyńskiego lat 4%. 
wieku liczącego, katolika, z wyrobka utrzymu- 
Jącego się, poprzednio na Pustkowiu Danel gmi- 
nie Kossewo okręgu Pyzdrskim, a ostatnio we 
wsi Wały, gminie Łęki, okręgu Orłowskim 
zamieszkałego, a obecnie z pobytu niewiado- 
mego, aby się w ciągu dni 30tu w Sądzie tu- 
tejszym do ogłoszenia mu wyroku Sądu Appe- 
lacyjnego Królestwa Polskiego w sprawie wła- 
snćj wydanego stawił gdyż po upływie powyż= 
szego terminu, podług prawa postąpionem 
będzie. 

Tyniec pod Kaliszem d., 8 (15) Lipca 1868 r, 
Sędzia Prezydujący, Ruprecht. 
—— 
(N. D. 8447) Sąd Policji Prostej 
Okręgu Marjamolskiego. 

Wzywa Kazimierza Piotrowskiego ostatnio 
we wsi Bałsupie gminie Szumsk zamieszkałego, 
a obecnie z pobytu niewiadomego, ażeby sta- 
wił się w Sądzie tutejszym, dla wysłuchania 
wyroku w sprawie pko niemu wydanego, gdyż 
po upływie dni 30, skutki zaoczne co do niego 
zastosowane będą. 

Marjampol dnia 6 (18) Lipca 1868 r. 
Kurcjusz. 


a p eea: 


m a 


(Ń. D. 3396) Sqd Polici) Popr. 
Wydziału Pultus kiego” awez ej 


Podaje do publicznej wiadomości, że w dniu 
7 (19) Maja r. b. w lesie do wsi Pęchcina w gmi- 
nie Opinogóra Powiecie Przasnyskim należącym, 
znalezione zostało ciało człowieka powieszonego, 
mężczyzny lat około 46 mieć mogącego, ubrane- 
go w surdut żołnierski czarny, spodnie żołnierskie 
czarne, koszulę perkalikową kolorową w paski 
żółte, na. epoletach mondura cyfra 6, na kołnie 
rzu patka z sukna czerwonego, a lampas 
od furażerki bez daszka także czerwony, buty 
na nogach. Wzywa każdego, ktoby wiedział o po» 
chodzeniu i nazwisku wspomnionego człowieka, 
aby Sądowi tutejszemu lub najbliższej władzy 
o tem doniósł. 


Pułtusk d. 4 (16) Lipca 1863 r. 
Sędzią Prezydujący, Dembowski. 
NE A, 


(N. D. 3 74 
yi jc m 
Zapozywa Józefa Jankowskiego lat 87 li- 
czącego, ze wsi Łubian gminy Grulewo Ogu 
Biebrzańskiego, pochodzącego, aby się w 
Sądzie tutejszym w dniach 30 stawił, dla 
wysłuchania Postanowienia Namiestnika Kró* 
Jestwa w sprawie pko niemu wydanego, po 
upływie bowiem powyż wyrażonego terminu 
listami gończemi ścigany zostanie jako ukry- 
wający się przed wymiarem sprawiedliwości, 
Łomża dnia 2 (14) Lipcu 1863 r. 
Sędzia Prezydujący, Podbielski, 


LISTY GOŃCZE. 
op naad R ŁÓDKI AS 
(N. D 8369) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskigo Wydziału II. 
, Wzywa Anastazego Rańkowskiego lat 39, 
lieząccgo, katolika, urodzonego w Zakrzewie 
„Księstwie Poznańskim, byłego rządce dóbr w 
Głuchuch, ostatnio w Warszawie pod N. 614 
mieszkającego, obecnie z pobytu niewiadome. 
go, aby w dniach 30 od daty niniejszego zgło- 
sił się, do Sądu tutejszego, lub o teraźniejszym 
swem miejscu zamieszkania powiadomił, w 
przeciwnym bowiem razie co do niego podług 
prawa postąpionem będzie, 
Warszawa dnia 8 (20) Lipca 1863 r. 
Sędzia Prezydujący, Moczydłowski, 


-e 


(N. D. 3324) Sq Policji Poprawczej 
Wydzi lu Wio ah buelo. t 

Wzywa wszelkie władze tak cywilne jako i 
wojskowe nad porządkiem i; bezpieczeństwem 
w kraju czuwa jące, aby Jakóba Niewiadom- 
skiego parobka dworskiego, stale w folwarku 
Kubłowo Gminie Przedecz Powiecie Włocław = 
skim zamieszkałego, o kradzież przekonanego 
! przed wymiarem kary ukrywającego się, ściśle 
śledziły, a wrazie ujęcia Sądowi tutejszemu lub 
najbliższemu transportem dostawić zarządziły. 

RysopisjJakóba Niewiadomskiego: Ma lat 21, 
Religii Rzymsko-katolickiej, wzrostu średnie- 
go,twarzy nieco ściągłej, włosów blond, oczu 
niebieskich nosa miernego. 

W czasie zbiegostwa był ubrany: w spancer 
z sukna granatowego, spodnie płócienne białe, 
buty Zwyczajne chłopskie i czapkę z sukna 
czarnego z daszkiem. R 

Brześć dnia 2 (14) Lipca 1863 r. 
Sędzia Prezydujący, 
Radca Dworu, Tryniszewski. 


(N.D. 3394) Sąd Pnlicjć Po innos j 
Wydziału Łęczyckiego. e 


Wzywa wszelkie władze tak Cywilne jako i 
wojskowe nad bezpieczeństwem i spokojnością w 
kraju czuwające aby na Kunegundę Beniak, osta- 
tnio w m. Parzęczewie zamieszkałą, a obecnie z 
pobytu niewiadomą, baczną zwracały uwagę i w 
razie ujęcia Sądowi tutejszemu, lub najbliższemu, 
dostawić raczyły. Rysopis jej jest następujący, 
ma lat,23, wzrostu średniego, twarzy ściągłej, 
oczu siwych, włosów blond. 


Łęczyca d. 6 (18) Lipca 1868 r. 
Sędzia Prezydujący, 
Asesor Kolegjalny, Wójcicki: 


(N. D. 3867) Sąd Polej: Poprawczej 
Wydziału Kalwaryjskiego. 

Wzywa wszelkie władze tak cywilne jak i 
wojskowe, aby starozakonnego Motchela Mo- 
wszowicza Kirsnańskiego, z Gminy Kalwarja 
furmana przed wymiarem sprawiedliwości ukry- 
wającego się, którego rysopis jest następujący: 
ma lat 42, wzrestu małego, twarzy okrągłej, 
oczu szarych, włosów ciemnych, nnsa średuie- 
go, ust miernych, znaków żadny ch, ściśle śle- 
dziłyi w razie ujęcia Sądowi tutejszemu od- 
stawić raczyć zechciały. 

Kalwacja d, 1 (18) Lipca 1883 r. 

Sędzia Prezydujący, de Johne. 
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